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1.

P rzed pół wiekiem blisko, cm entarz powązkowski 
pod W arszawą, sm utny przedstaw iał obraz. Kośció­
łek  s ta ł ten  sam co dotąd istnieje, i m ur obręb 
szczupły ziemi opasywał. Była to  wydma piaszczy­
sta , nierówna, k tórą zam ykały z przeciwnej strony, 
wysokie, piętrow e, sklepione, m urowane katakum by. 
Ściany ich , świeciły na tab licach  m arm urow ych zło- 
cistem i napisam i dla tych, których zwłoki, za drogie 
pieniądze, uzyskały przywilej spoczywania w wynie­
sieniu po nad m ogiły w łopie m atki ziemi przygoto­
wane.

1 na tej wydmie wznosiły się kam ienne pomniki, 
obok prostych drew nianych krzyżów, których żadne 
drzewo, żaden krzew nieocieniał i zdobił. Gdzie nie­
gdzie tylko ujrzałeś świeże lub zwiędłe kwiaty i w ień­
ce, k tóre posypała lub złożyła ręka  przyjaźni, albo ( 
m iłości.

Silniejszy w iatr, lo tny piasek wzbijał w gęste tu ­
m any chm ury , i przerzucał w różne strony cm entarza. 
P od  m urem  nieraz po burzy wznosiły się pagórki, jak  
w zam ieci zimowej śnieżne wysokie nasypy!

W  bliższych nam  la tach , to  m iasto um arłych, lud­
niejsze od W arszawy, zm ieniło się w powabny ogród: 
troskliw ie czuwająca ręka, rok  rocznie zasadza drze- j 
wa, k tó re  bujnie rozrastają , zasilane zwłokami po­
grzebanych. W ydm a, w strętna , piaszczysta, jak  step 
nag i, zniknęła, przez wiosnę i la to  ptastw o się gnieź­
dzi i św iergotaniem  swoim uwesela tę  ciszę g robów ,' 
k tó rą  przy pom roku nocy, przeryw a czasami przera- 
źliwy g łos puszczyka, owego wróżbitę śm ierci, z pod 
katakum b w yniosłych.

Czterdziesty trzeci rok w krótce upłynie, kiedy wóz 
żałobny, parokonny, wolno zbliżał się do sm utnego 
cm entarza. T rum na z prostych  desek zbita, i czarno 
pom alow ana spoczywała na nim .

K siądz jeden  z siwym dziadem , co niósł krzyż z wi­
zerunkiem  Z baw ic iela , i m ałe pacholę w komży z wo­

dą św ięconą i kropidłem , szli na czele karawanu. Za 
skrom ną tru m n ą postępow ało tylko kilka osób. 
W  tym  szczupłym orszaku była m łoda jeszcze kobie- 

j  ta , ale sm utna, załzawiona, k ry jąca oblicze pod czar- 
{ nym żałobnym  woalem.

B ył to dzień p ią ty  M aja 1826 roku: na pogodnem 
I niebie w ybijało słońce i jasnym  a ciepłym  prom ie­

niem  orzeźwiało św iat Boży. Po n ad m u ra m i w po­
bliżu których przeciągał teu  sm utny korowód, sko­
wronki w zlatujące zawodziły śpiewy swoje; zielonym 
liściem  drzewa rozwijały po nad rozm ajoną zie­
m ią, a zwłoki zgasłego powoli coraz zbliżały się do 
tej w ieczystej ustron i, w którój na zawsze spocząó 
m iały.

Zdjęto trum nę z karaw anu, wniesiono na cm en­
tarz: czekała na nią o tw arta m ogiła, w pobliżu kata­
kum b wykopana. Po krótkiej m odlitw ie kapłana, po­
kropioną św ięconą wodą, spuszczono w łono ziemi 
i zasypano żółtym  piaskiem . Ciszę ponurą, przer­
wał tylko jęk  z g łębi rozkrwawionego serca młodej 
kobiety, k tó ra  z płaczem rzewnym upadła na kolana. 
Obecni, podnieśli ją  z ziemi i odwiedli za m ury cm en­
tarza.

Takim  był pogrzeb wielkiego poety  A ntoniego 
Malczeskiego, twórcy powieści M a ry ja l

W  K urjerze W arszawskim  z tego dnia czytam y te  
słowa.

„O becni tu  przyjaciele ś .p .  J P a n a  A ntoniego M al­
czeskiego, oddali m u osta tn ią  chrześciańską posłu­
gę, znajdując się przy pochowaniu zwłok jego na 
cm entarzu Powązkowskim 11.

*  *
*

N asz poeta urodził się w zamożnej rodzinie. Oj­
ciec jego Ja n  jenerał b. W . P. posiadał n iem ały  
m ajątek. Oprócz m iast R a d z iw ił ło w a  i W arkow icz  
oddawna dziedzicznych, m iał okazałą m ajętnośó A n ­
toniny  pod Zasławiem, gdzie mieszkał. D o tąd  na i 
starodrzew ach pięknego ogrodu, zachowały się cyfry 
A ntoniego M alczeskiego, i wierszyki zgrabue jego rę ­
ką wyryte, które oglądał jeszcze niedawno Tade­
usz Je rzy  Stecki, znauy pracownik w lite ra tu rze  
naszej.

Ale n ierząd, przy wystawnem życiu sprow adził 
upadek wielkiego niegdyś domu. M atka A nto­
niego, K onstancja z B łeszyńskich w m łodym  go wie­
ku odum arła: spoczywa na cm entarzu 0 0 .  B ernardy­

nów w W arkowiczach; ojciec w D ubnie, gdzie s tra ­
ciwszy ca łą  fo rtunę zamieszkiwał, i zakończył życie.

Tw órca Maryi urodził się w W arszawie d. 3 Czerw­
ca 1793 roku, i był starszym  synem, a rodzice w ca- 
łój jeszcze zamożności żyli. Dziecinne jego la ta  o ta­
czały zbytek i wystawnośó, ale niedługo m u przy­
świecały.

Pierwsze nauki odbierał w D ubnie, wraz z m łodym  
Franciszkiem  Skibickim  (1) z tych  to la t, zawiązała 
się między niem i serdeczna przyjaźń.

Podkom orzyna Skibicka, p ragnęła daó jedynem u 
synowi swemu, jak najstaranniejsze wychowanie, spro­
wadziła w tym  celu z Krakowa i z F rancji wyboro­
wych nauczycieli, którzyby pod jej okiem kształcili 
go naukowo. Towarzyszem jego nieodstępnym  był 
w tedy A ntoni Malczeski.

Tadeusz Czacki, który pojm ował dobrze wyższośó 
wychowania publicznego młodzieży nad domowem, 
nam aw iał usilnie p. Skibicką, aby obu młodzieńców 
powierzyła jego staran iu , i oddała do Liceum  K rze­
m ienieckiego. Szanowna m atrona w ahała się długo 
co do swego syna, ale M alczeski z początkiem  roku 
szkolnego zapisanym  został w poczet uczniów Krze- 
inienieckiój szkoły. W  rok później przecież, gdy sa ­
ma własną ręką, przypięła złoty m edal M alczeskiem u 
jako nagrodę za odznaczenie się w naukach: osiadła 
sta le  w K rzem ieńcu i syna swego do tejże szkoły od­
dała. Uszczęśliwiona postępem  w naukach, obu m ło­
dzieńców, w dzięczną by ła Czackiemu, w którym  n ie- 
tylko zwierzchnika, ale opiekuna i jakby  drugiego o j­
ca dla nich znalazła.

M alczeski czcił ją  jak  m atkę; kiedy wraz z je j sy­
nem  przybył do W arszawy, niezapom inała poważna 
m atrona o tym  wychowanku swoim.

N asz poeta też pisze pod dniem  10 S tycznia 1815 
roku z W arszaw y w przypisku  do listu  F r. Skibic- 

' k iego.

„N iech  pani p rzyjm ie także wyrazy praw dziw ej 
przyjaźni i uszanow ania. T yle dobroci, ty le  g rz e ­
czności dośw iadczyłem  już ty le razy od pani, że 
praw dziw ie n ie  m am  wyrazów do w ysłowienia m ojej 
w dzięczności i obowiązków dla n ie j.“  (2)

1) Z żyjącym  Senatorem  w W arszaw ie.
2 )  Z autografu .



Bawiąc w W arszawie, odnowił dawną znajomość 
2 księżną Fryderykową Lubomirską z domu Zału­
ską. Młody, urodny i wykształcony potrafił zyskać 
jej serce: gdyby była rozwiedzioną otrzymałby jej 
r ę k ę ( l ) .  Księżna wyjechała do Szwajcaryi, Mal- 
czeski pośpieszył w jej ślady. Tam zerwany zo­
sta ł ten stosunek; zawiedziony w najdroższych na­
dziejach, bez widoku żadnego na przyszłość, posta­
nowił podróżami zagoić krwawe rany serca.

W e trzy lata niespełna, widzimy Malczeskiego 
w podróży na Górę-Białą (M ont-blanc). Opisał ją 
po francuzku w liście do professora Picteta z Gene­
wy 181S roku, w m iesiącu Sierpniu. Podamy z te­
go lis tu  ciekawsze ustępy.

„N ie będę opisywać podróży mojej z Genewy do 
Szamuni, sam a tylko G ó ra -b ia la  zajmowała moją 
uwagę, i pałałem  niecierpliwością wstąpienia na jej 
wierzchołek. W  Salenches, gdziem  pierwszą noc 
przepędził, chciałem  zasięgnąć wiadomości, ale te 
były odstręczające.

„W ystawiono mi nieskończone trudności, rozpo­
wiadano o ogromnych rozpadlinach, które się niewia­
domo jakim potworzyły sposobem, wreszcie, że nie 
podobna już było zbliżyć się do G ó ry-b ia łe j, i śmia­
no się gdym powiedział, że chcę wejść na jej w ierz­
ch ołek .

„Nazajutrz nowe nieszczęście, niebo się  zachm u­
rzyło i deszcz zapowiadano.

„Przybyłem  więc do Szam un i z niewielką nadzieją 
osiągnienia celu mojój podróży, lecz przewodnicy, 
zm niejszyli zaraz przesadzone wieści, o tych strasz­
liw ych rozpadlinach. Pośliśm y nieco po lodach, 
powiedziano mi o górze S tertą -p o łu d n io w ą  (L 'a i-  
gu ille -du  m idi) zwanej, na której nikt jeszcze nie 
był. Chodziło więc o odkrycie nowej m iędzy góra­
mi doliny, a przynajmniej nowego przechodu. Za­
pomniałem już o G órze-b ia łe j, a cały pałałem ehę- 
cią zwiedzenia tej sterty . N iechciałem  jednak dla 
niej porzucić góry, która niejako jest wszystkich in­
nych królową, a dla dogodzenia moim chęciom, za­
m ierzyłem  daleko rozciąglejszą drogę, to jest przy­
bywszy na stertę po łu dn iow ą , szukać z tamtąd przej­
ścia  na G órę-b ia łą , a z niej zwyczajną powrócić 
drogą.

„Poszedłem  ku Stercie po łu dn iow ej w towarzy­
stwie sześciu przewodników7. Przebywszy wąwóz 
M on tanvert i M orzelodow e  (Mer-de glace), przyśli- 
śmy do Tacul o godzinie siódmej wieczorem. No­
cleg to niewygodny: są to skały otoczone lodami, 
w bliskości n iew ielkiego jeziora, które na noc znika. 
Zimno było wielkie: ciepłom ierz Reaumura sta ł na 
I st. niżej zera. Nazbierano prędko rośliny rodo- 
dendronu, która jeszcze rośnie na tych skałach, 
a nanieciony w ielki ogień, wkrótce ogrzał i rozwe­
se lił naszą gromadkę. Po wieczerzy śm ieliśm y się  
i  gwarzyli. Opowiadano mi w iele dziwnych rzeczy 
o tych górach, nakoniec przewodnicy m oi układli 
się  spać około ogniska, a m nie darto wygodniejsze 
miejsce, na jednym  mniej niż inne ostrym , a chro­
pawym kamieniu. B yliśm y pod ogromnym urwi­
sk iem  skały, która wisiała nad nami, a za najmniej­
szym  powiewem  wiatru, dym  bił nam  w oczy. W i­
doki te  były dla mnie tak nowe, żem niem ógł spo­
kojnie zostawać na miejscu: wdrapałem się  na bry­
łę  kamienia niedaleko z tamtąd leżącą. Księżyc 
ośw ietla ł tę pełną skał i lodów pustynię, ale nic oka 
zabawić, ani um ysłu zaspokoić nie m ogło. Ludzie 
śp iący na około gasnącego już ogniska —  zdawali 
się  być przychodniami do krainy śm ierci, gdzie 
u ledz m ieli nieodzownemu losow i, bo im wiszące 
nad głow ą bryły lodu i śniegu groziły. Zimno wre­
szcie spędziło m nie z m iejsca z któregom poglą- 
dał. Obudzili się ze snu przewodnicy, rozniecono 
znowu ogień, i resztę nocy spędziliśmy na pogawęd­
ce. O godzinie czwartej rano ruszyliśm y w dalszą 
drogę; dla bezpieczeństwa, przywiązaliśmy się jedni 
do drugich powrozam i. Szliśmy naprzód brzegiem

xj  Bibliot. Polska. Sanok 1 8 5 5 . gdzie przy przedru­
ku poematu M aryi, jest list Józefa hr. Załuskiego brata 
księżnej Lubomirskićj.

jeziora, które było znikło, widzieliśmy tylko nagie 
kam ienie, które składały jego łożysko i przebywszy 
rozpadliny będące na drodze do góry Col-du G ean t, 
weszliśm y na płaszczyznę utworzoną ze śniegu. Tu 
złożyliśm y naradę którą drogą pójść mamy: były  
przed nami trzy lodowe sterty, które nas na S tertę  
p o łu d n io w ą  wyprowadzić m ogły.

„Sterta po prawej stronie będąca, zdawała się bar­
dzo urwista i rozpadlin pełna, udaliśm y się więc na 
drugą, której pochyłość, podnosiła się dosyć powoli, 
a m yśl moja wyobrażeniami pięknych dolin, któreś­
my znaleść m ieli, była całkiem  zajętą. Ale same 
tylko trafialiśm y przepaście. Znużeni, uniknąwszy 
niebezpieczeństw, ujrzeliśmy nakoniec P ołudnioiuą  
S tertę  i o godzinie czwartćj po południu, weszliśmy 
na jej wierzchołek. Góra ta, ze strony Szamuni, 
przedstawia dwie skały, przedzielone bryłą ziem i, 
okrytą śn iegiem . Zstąpiliśmy na niższą z nich i na­
wet na bryłę okrytą śniegiem , albowiem  druga ska­
ła  jest niedostępną, i podzielona na w iele ostrych 
wierzchołków. Tu, przekonaliśmy się nakoniec, że 
ztąd żadną miarą na G ó rę -B ia łą  dostać się niem o­
żna. W idok z tej skały jest bardzo rozległy, widać 
tu przez grzbiet góry C ol-du-G eant większą część 
Lombardii, i te piękne W łochy, które ukazując się 
z po za wierzchołków gór lodowych, przypominały 
rozkoszne Elizejskie pola, które wyobraźnia staro­
żytna, za sm utnem i widziała grobami. Spostrzegli­
śmy ztąd przeorstwo Szamuńskie, ale obłok część 
doliny przed nami zakrywał. B yło już późno: trze­
ba powracać do T acu l, bo przemokli znużeni i nie 
starannie odziani, nie m ogliśm y na śniegu nocy 
przepędzić. Inną drogą, om ijając przykre przepra­
wy, pośliśm y i szczęśliw ie stanęli w Szamuni.

Czwartego Sierpnia M alczeski, przy drugiój wy­
cieczce, wdarł się  na G ó rę -B ia łą ,  na jej wierzchoł­
ku półtory godziny zabawił.

„W idok był zachwycający (pisze) i wyższy nad 
pojęcie. Świeżość drzew i dolin, śliczne zakręty  
jeziora, m ogą przyjemnie zachwycać serce i um ysł, 
ale stojąc w pośrodku tego nieporząduego gór tłu­
mu, tych  brył olbrzymich i niekształtnych, co z po­
śród śniegów i lodów wyglądają, wędrownik mniema, 
że je st  świadkiem  pierwszej chwili stworzenia, k ie ­
dy wszystko, cokolwiek ma cechę człowieka, znika, 

i zaledwie postrzegać się dają, lekkie m iast ślady, 
które ręka przeznaczenia oznacza do wzniesienia na 
przyszłość. W szystko, zdaje się zapowiadać tę  
w ielką godzinę, i przerażony tą m yślą, skwapliwie 
zstępuje na doliuę, żeby w ogrom ie wielkich prze­
mian, które dziać się mają, pochłonionym nie został. 
Opuściliśmy więc ten  jedyny w świecie widok, 
i około godziny szóstej wieczorem przybyli do skał 
G rands-m u lets. Radość, którąśmy po szczęśliwej 
wyprawie uczuli, wszystkiemu przejemną i czarują­
cą nadawało postać, a wejście na Górę b ia łą , zda­
wało się igraszką w porównaniu do sm utnych i stra­
szliwych przepraw, na P o łu d n io w ą  s te r tęu.

U stępy z tej zuchwałej wędrówki, okazują jak doj­
rzewał powoli ten geniusz poetyczny. Na tych wy­
sokościach po nad ziem ią, obudzały się w nim nowe 
m yśli, nowe wrażenia. Z wierzchołków gór olbrzy­
m ich ujrzawszy urocze Włochy, niem ógł już ich po­
minąć: czarowny pociąg, wabił go do pięknej Italii, 
do niój też co rychlój pospieszył, jakby wiedzio­
ny przeczuciem , że pod tym pogodnem niebem , za- 
tleje w jego duszy, utajony ogień prawdziwej 
poezji.

W ciągu podróży swoich wyuczył się dokładnie 
języka angielskiego, i oddał się z całym  zapałem  
poznaniu i zgłębieniu literatury starego Albionu.

Swietniał w niej właśnie potężnym geniuszem  
Lord Byron, który, po rozłączeniu się z żoną, wy­
piwszy pełną czarę goryczy we wlasnćj ziem i, i skry - 1  

cie puszczane oszczerstwa, opuścił ojczyznę z posta- j 
nowieniem  nie wracania nigdy do niej.

Równo z wiosną skazawszy się na dobrowolne 
i wygnanie, przebiegł Niderlandy, latem  stanął w Ge- 
| newie, a przy końcu Października przybył do W eneeyi 
I na dłuższy w niej pobyt.

Malczeski pospieszył do tej królow ej m órz, jak 
ją dawniej zwano, zapoznał się z największym  poe­

tą angielskim , i doznał przyjaznego a serdecznego  
przyjęcia.

Byron liczył trzydziesty ósmy rok życia, M alcze­
ski daleko młodszy, patrzał na dziwaczny sposób ży­
cia autora znanych już poematów jak G iau ra , N a ­
rzeczonej z  A bydos , K o rsa rza , L a ry  i świeżo przed 
opuszczeniem ojczyzny wydane: Oblężenie K o ryn tu , 
P a ryzyn ę  i  Pożegnanie do żony, w  którem całą wi­
nę ich rozłączenia sam jeden przyjmuje na sieb ie . 
W  W eneeyi całe dnie poświęcał na pływaniu, lub 
ujeżdżaniu koni: w nocy, oddawał się usilnej pracy 
w nauczeniu się jeżyka Ormiańskiego u księży tegoż, 
wyznania: pisał poezje lub oddawał s ię  rozkoszom  
i zbytkom. W  pośród takiego to życia, Malczeski, 
którego nieraziły tego rodzaju wybryki angielskie­
go poety, przywiązał się silnie do Byrona, olśniony 
potężnym geniuszem .

W pływ jego na młodego wędrowca był przewa­
żny: twórca G iau ra  obudził w nim pierwsze poczu­
cie, i prawdziwe natchnienie poetyckie.

Skorzystał z tej znajomości i Byron bo z opowie­
dzianego szczegółowo przez Malczeskiego podania
0 hetmanie Mazepie, powstał wkrótce poemat znany
1 upowszechniony w literaturze naszój m istrzow ­
skim przekładem A. E. Odyńca. Przedmiot sam przy­
padł wiele do smaku angielskiem u poecie: dzielny  
jeździec, znawca koni, m ógł po mistrzowsku odma­
lować przywiązanego Mazepę do dzikiego rumaka, 
jak go unosi w bezludne stepy. Jakoż Byron ukoń­
czył go w roku następnym , a Malczeski pierwszą 
m yśl powziął napisania poem atu w rozmiarach 
utworów Bajronowskich. Niewierny, czy już wów­
czas utworzył jaki plan, lub zwrócił uwagę na 
przedmiot później pochwycony, prędzej domyślać 
się m ożemy, że za powrotem do kraju i w samotnej 
osiadłszy ustroni wiejskiej, podanie tak rozgłośne 
i z niezbyt dawno odegranego dramatu, wziął za 
osnowę do swój M aryi.

To tylko pewna, że oznajomienie się z litera­
turą angielską, a następnie zbliżenie do Byrona, 
przeważny wpływ nań wywarło, i wskazało mu no­
we tory prawdziwej poezyi.

Trzy lata bawił we W łoszech, najwięcej przemie­
szkiwał we Florencyi. Zwiedził Francję, m ieszkał 
długo w Paryżu uczęszczając na naukowe zebrania 
i słuchania kursów literatury.

Pobyt za granicą kosztowny i podróże strawiły  
większą połowę majątku, jaki mieć m ógł po rodzi­
cach zamożnych. W rócił do kraju bogaty w iedzą, 
i naukowem wykształceniem , ale z trwogą tajem ną  
z czego resztę dni życia utrzymać: m ała tylko bo­
wiem cząstka ocalonego przez matkę mienia została.

ód. n.)

P R Z Y C Z Y N K I

DO HISTORJI LITERATURY POWSZECHNEJ 

Ludwika K e r r .

Każdy kto choć cokolwiek czyta, zna nazwisko 
i znaczenie Idy Pfejffer. Znakomita ta kobieta zwie­
dziła cały świat i opisała swoje podróże, za co zo­
stała członkiem rozmaitych geograficznych i uczonych 
towarzystw.

De la Roquette, najstarszy członek i prezes To­
warzystwa Geograficznego paryzkiego, znający oso­
biście Idę Pfejffer bo mu była poleconą przez Aleksan­
dra Humboldta, w wydanem przez siebie dziele pod 
tytułem : N aukow e i  literackie K orespondencje, za­
m ieścił z jej powodu następującą uwagę.

„Autor biografii Idy Pfejffer, zamieszczonej w Bio- 
graphie U niverselle (Michaud) myli się kiedy twier­
dzi, ze Ida była jedyną kobietą , którą spotkał ten 
zaszczyt, że została przyjętą na członka Towarzystwa 
Geograficznego paryzkiego i berlińskiego, oraz roz­
m aitych innych naukowych towarzystw. Ja sam  
znam  inną jeszcze kobietę angielkę, wysoko wy­
kształconą, niezmordowaną podróżnicę, Ludwikę



K err ,  która nie objechała na około świata jak Ida 
Pfejffer i o ile wiem bardzo mało o swoich po­
dróżach pisała , ale zwiedziła także po kilka razy spo­
ry  kawał ziemi i jest członkiem Geograficznego To­
warzystwa w Paryżu, w Wiedniu, w Genewie, w Lips­
k u ,  oraz członkiem dwudziestu przeszło rozmaitych 
archeologicznych i uczonych towarzystw. Byłaby 
pewnie została także członkiem Towarzystwa Ge­
ograficznego w Londynie, gdyby uczone to towarzys­
two, przyjmowało kobiety do swojego grona“ .

K rótką tą  wzmianką p. De la Roquette o Ludwice 
K err  dopełniam wiadomościami z innych źródeł 
czerpanemu f

Ludwika Kerr żona wyższego urzędnika sądowego 
angielskiego w Indjach "Wschodnich, pochodzi 
z arystokratycznej angielskiej rodziny Hayl. Ojciec 
jej i*dziadek byli generałami w indyjskiej armii; 
urodziła się w Bombay 20 Lipca 1824 r. Stolica ta 
zachodniego indyjskiego półwyspu, niezmiernie bo- I 
gata, leżąca  w zachwycającem położeniu, łączyła 
w sobie wschodni przepych z zachodnią cywilizacją. 
Tutaj to Ludwika K err  odbierała początkowe jak 
najstaranniejsze wychowanie pod okiem ojca, który 
w godzinach wolnych od służby zajmował się na­
ukami przyrodzonemi, szczególniej botaniką. Ztąd to 
nawykła wcześnie do badań nad naturą, i zjednała 
sobie w bliższych kółkach wielkie poważanie.

Kiedy miała lat 9 oddano ją  na najlepszą pensję 
w Londynie, gdzie nawet rozwinął się w niej nie­
pospolity muzykalny talent i poetycki dar. Mając 
zaledwie dziesięd lat improwizowała kadryle do 
lekcji tańca i komponowała pieśni, które zachwycały 

jej nauczycieli i koleżanki.

Pierwszego dnia każdego miesiąca uczennice pen­
sji, obowiązane były pisać wiersze, panna Ludwika 
nie tylko swoje^zadanie szybko odrabiała, ale jesz­
cze potajemnie pisała wiersze dla wszystkich swoich 
koleżanek. Już na owej pensji widać było, że his- 
torja i l i te ra tu ra  bardzo :ją przyciągały do siebie. 
Wielki wpływ wywarło na nią i nadało jej s ta­
nowczy kierunek, dzieło jej kuzyna Tomasza Ma- 
thiasa pod ty tu łem : Obecny B ieg  L itera tu ry  ro­
dzaj historji, i biografii współczesnego piśmiennic­
twa. Nie mało także wpłynęło na nią obcowanie z la­
dy Davy, żoną prezydenta Towarzystwa Królewskie­
go w Londynie (Royal Society of London) sławnego 
chemika i fizyka, u których zwykle przepędzała wa­
kacje. W młodym bardzo wieku opuściła pensję 
r powróciła do domu rodziców do Bombay.

wWkrótce weszła tam  w wysoki świat, brała 
udział w jego czarujących zabawach, w owych 
wschodnio zbytkowycb balach i koncertach u je- 
neralnego gubernatora Indji, gdzie zgromadzali się 
dostojni książęta, lśniący złotem rajahy i nababy, 
oraz oficerowie i urzędnicy wyżsi angielscy. Zja­
wienie się jej, jej świetne talenta i niezmiernie uj­
mujące ułożenie, uczyniło ją od razu środkowym 
punktem arystokratycznego towarzystwa. Mimo to 
serce jój nie przylgnęło do tych światowych okazało­
ści, rozum jej nie dał się uwieść tym ponętnym blas­
kiem i rozkoszom, jak się to wkrótce pokazało. 
Młody gentleman (tak się nazywa w Angli człowiek 
dobrze wychowany umysłowo i moralnie) syn je ­
nerała K err poznał ją  na balu i prosił o jój rękę. 
Chociaż obok owego sybaryckiego przepychu w nie 
bardzo powabnych kolorach przedstawiała się jej 
przyszłość, jako małżonki urzędnika sądowego na 
małej wyspie, daleko na Oceanie Indyjskim bo aż 
blisko Chin leżącej, mimo to przyjęła jego oświad­
czenie i została jego żoną.

Na tej to wyspie oddała się zupełnie swoim 
ulubionym zajęciom. Żyjąc samotnie po całych 
dniach w swojej willi, bo mąż z powodu swoich 
obowiązków musiał częste i długie odbywać po- 
dióże, oderwana zupełnie od wykształconego to ­
warzystwa, musiała być wszystkiem sama dla sie­
bie, Zajęła się więc owadami i roślinami i ułożyła 
dla ojca prześliczny zbiór owadów i roślin znaj­
dujących się na wyspie, na którćj mieszkała. Nie­
długo urodziła się jój córeczka, ale ciężka choroba 
i nieznośny klimat rozstroił jej | zdrowie; musiała

więc razem z mężem wrócić do Bombay. Tutaj to, 
w rodzicielskim domu, dotknął ją najboleśniejszy 
dla matki cios, mała jej córeczka umarła. Zeby ją  
oderwać od tych dolegliwych wspomnień, chciano ją  
posłać do Europy — nie chciała opuścić męża i przy­
jechała z nim napowrót na ową wyspę Pulo — Pi- 
nang. Zdrowie jej zaraz się pogorszyło, to też przez 
trzy miesiące mieszkała aa półwyspieMalakka. Sko­
ro i ta zmiana miejsca nic jej me pomogła, po­
płynęła z młodszą swoją siostrą do Europy. Przy­
bywszy do Europy uczuła się jakby w swoim żywiole. 
Talent jej do muzyki i poezji, uśpiony przez jakiś 
czas, odżył z całą siłą. Zaczęła znowu komponować 
dzieła muzyczne i układać pieśni. W tym to czasie 
podłożyła pod muzykę około trzysta cudzych i swo­
ich pieśni, z których wiele stało się popularnemi 
i bardzo lubionemi na koncertach. Część tych pieś­
ni poświęciła królowej Wiktorji, część księżnie Au­
guście wdowie po Księciu Cambridge (Kembrycz) 
a część księżnie Kent, wybornej, jak wiadomo, for- 
tepjanistce. Wyszły one wszystkie pod tytule m. 
Songs of Hope and Memory (Pieśni nadziei i wspo­
mnień). Oprócz tego drukowała rozmaite dro­
bniejsze poezje w wielu perjodycznych pismach-

Ale największą jej zasługą, co jej przyznała cała 
angielska prassa jest wyborne tłómaczenie dzieła 
Leopolda Ranke’go podtytułem : Reivolucja Serb-
śka. W napisanej do tego tłómaczenia przed­
mowie, i w wielu dodanych własnych swoich uwa­
gach, wystawiła w jaskrawem świetle położenie 
chrześcian pod panowaniem Turcji. Praca ta  jój 
wyszła w Londynie u księgarza Murraj pod tytułem: 
H istory o f Servia  and the Servian Revolution.

Z większych jej poetycznych utworów ważniejsze 
są dwa: L a  Z agała  de Gardena. (Pasterka z kar- 
deny) i tragedja B ona S fo rza  w którćj i charakter 
żony Zygmunta starego i charakter Króla i narodu 
w owej epoce wybornie jest nakreślony.

Oprócz tego zajmowała się i innemi jeszcze sz tu ­
kami pięknemi. Była wyborną rzeźbiarką; kopjo- 
wała w Rzymie różne utwory klassyczne; malowała 
też prześliczne krajobrazy, które znawcy wysoko ce­
nili.

Ludwika K err objechała wszystkie prawie strefy 
ziemi. W Indjach na przykład na jachcie swojego 
ojca Lucie  tak nazwanym od imienia jej córeczki, 
poznała wszystkie tamtejsze wody a w Europie po 
kilka razy zwiedziła Francję, Włochy, Grecję i Niem­
cy. Gorąca przyjaciółka nauk, została przyjętą na 
członka największych nawet uczonych towarzystw 
prawie we wszystkich stolicach Europy.

Niedawno temu Towarzystwo Geograficzne w Lip­
sku, dostało od niój nie tylko znaczny zasiłek 
pieniężny, ale oprócz tego niezmiernie ciekawy rę- 
kopism indyjski pod tytułem: Talisman. Rękopis 
ten, napisany sanskrytem, przetłómaczony został 
przez Jakóba Richardsona, wydrukowany w Rocz­
nikach Towarzystwa 1866 r, z objaśnieniami pro- 
fessora Krela.

Kończąc ten krótki życiorys musimy jeszcze d o- 
dać, że właśnie mamy pod ręką jeden numer prag- 
skiój gazety: N aród , w którym czytamy, że Czes­
kie Muzeum którego prezydentem jest hr. Clam 
Martinitz wybrało na członka Ludwikę K err razem 
z Murchisonem i innemi znakomitościami na polu 
nauki i sztuki.

Salon pani Kerr, która naprzemian bawi to w Lon­
dynie, to w Paryżu, to w Wiedniu jest ogniskiem 
zebrania dla wszystkich ludzi, zajmujących wyższe 
stanowisko w dyplomacji, w naukach i w sztukach. 
Rzadki wdzięk w obejściu się i chwytająca za serce 
uprzejmość, sprawia to, że ją  wszyscy bardzo po­
ważają i kochają. Mąż jest najszczęśliwsym czło­
wiekiem na świecie.

M . G liszczyński.

K R Z Y Ż O W E  DROGI
POWIEŚĆ

składana w listach czterech autorów.

P a n i  G ira id in  
T e o f i l  G au t ier  
J u l i u s z  Siu iileau  
.51 e i f

Iren a  de Chateaudun 
E dgar de Meiiban 
Rajm und de Yilllers 
Roger de .Honbert.

(Dalszy ciąg).

Dokończenie listu  Ireny de Chateaudun-

Po obiedzie siedzieliśmy na tarasie; zbliżył się do 
mnie.

—  Racz pani wybaczyć — odezwał się z uśmie­
chem — że dopiero teraz udaję się z prośbą o prze­
baczenie nieprzyjemności, jaką dziś przy źródle mi- 
mowoli pani wyrządziłem.

— Przestraszyłeś mnie pan cokolwiek, — odrze­
kłam — ale to trwało tylko chwilę.

— Spostrzegłem to, zbladła pani bardzo!
Może pani na kogo czekała? zapytał po chwili i g ło ­

sem tak drżącym tak pełnym dziwnej niespokojno- 
ści, że odrzekłam prędko, może nawet za prędko:

— Nie panie, nie czekałam na nikogo.
— Gzy mnie pani widziała w alei?
— Dostrzegłam zdała ale nie zwróciłam na to 

uwagi.
— Musiała więc być jakaś inna przyczyna tego na­

głego przestrachu?... Czy czasem nie-jakie podobień­
stwo?

— Nie.
— To dziwne; jestem tem niezmiernie zacieka­

wiony.
— 1 ja także dodałam, jestem również bardzo za­

intrygowana.

—  Czy co do mojej osoby?..
— Cokolwiek — odrzekłam—bo wybacz zbytniej 

może otwartości, ale chciałabym bardzo.wiedzieć, dla­
czego pana przezwali Donkiszotem?

— Ah! na to będzie trochę trudno odpowiedzieć, 
żądasz bowiem wyjawienia mój własnej tajemnicy, 
ale opowiem ją, jeżeli mnie pani do tego upoważnia. 
Nazywają mnie Donkiszotem, bo jestem do pewnego 
stopnia warjatem, oryginałem, entuzjastą zapalonym 
wielbicielem wszystkiego, co szlachetne i święte, nie­
przyjacielem zaciętym każdego modnego obecnie 
wiarołomstwa, marzycielem pięknych czynów, obroń­
cą uciśnionych, prześladowcą złych i samolubów — 
bo posiadam przy tem wiele wiary, nawet wiarę w m i­
łość i mam przekonanie, że człowiek kochany powi­
nien się sam szanować przez szacunek dla kobiety 
która go kocha. Nadto w każdej chwili życia, taki 
powinien myśleć o niój z zapałem, unikać wszystkie­
go coby mogło jój się niepodobać, i zachować się 
dla niej, nawet w jej nieobecności, nawet po za jej 
wiedzą, zawsze takim, jakim jest przy niej. Czło­
wiek kochany, podług mych śmiesznych zasad, jest 
rodzajem dygnitarza; powinien się zachowywać jako 
bóstwo i ubóstwiać się czynami o ile można. Mam 
także cześć dla mej ojczyzny, kocham mój kraj jak 
stary weteran dawnój straży... Moi przyjaciele po - 
wiadają, że jestem prawdziwym francuzem, z wode- 
willu, ja im odpowiadam: wolę być francuzem z wo- 
dewillu niż być jak oni fałszywemi Anglikami stajen- 
nemi. Nazywają mnie walecznym rycerzem, bo się 
z nich śmieję jak mówią o kobietach w sposób ubli­
żający tymże, i radzę im by milczeli zatrzymując 
w tajemnicy wszystkie doznane zawody i doświadcza­
ne ułudy. Podobne bowiem pomyłki, powiadam im, 
dają złe wyobrażenie o ich guście i rozsądku, bo ja  
zawsze tak byłem szczęśliwy, iż kobiety do których 
się zbliżałem były wszystkie dobre i doskonałe, po­
stępowały ze mną szlachetnie i nie miałem nigdy po­
wodu skarżenia się na nie. Nazywają mnie Donki­
szotem, bo kocham sławę i tych wszystkich ^co jój



szukają, pojmuję wszelkie bezinteresowne poświęce­
nia, wszystkie szaleństwa zużyte; rozumiem jak moż­
na żyd dla jednej myśli a umierad dla jednego słowa. 
Mam nadto współczucie dla tych, któremi pogardzam, 
mam  zwyczaj mówid zawsze prawdę: dowodząc że 
kłamstwo" nigdy się nie opłaci. Jednem  słowem je ­
s tem  ofiarą niepoprawną, systematyczną i nienasyco­
ną: wolę zbłądzić, rzucić się w czyn dobry chód nie­
bezpieczny, aniżeli pozbawić się go nieufnością. W i­
dząc złe wierzę w dobre: złe wprawdzie przemaga, 
bierze górę codziennie, ale trzeba być sprawiedliwym 
i przyznać, że uprawiają go z wielką starannością; 
gdyby robiono te  same wysilenia dla rozszerzenia do­
brego, niezawodnie uastępstwa stałyby daleko wi­
doczniejsze. W  końcu pani, największą moją niedo­
rzecznością jes t to, że wierzę w szczęście na ziemi 
i szukam go z naiwną pewnością.

W iem  że go trzeba kupić, wiem że największe roz­
kosze są te, jakie się najdrożej opłacają, ale jestem 
gotów do największych poświęceń i oddałbym chęt­
nie życie za godzinę tej najwyższej radości o jakiej 
tvle razy marzyłem i na którą czekam...

Otóż to przyczyny, dla których nazwali mnie Don- 
kiszotem. Ale się wcale nie mylą, rzemiosło ryce­
rza, jes t  ciężką pracą w teraźniejszych czasach, trze­
ba nie małej odwagi śmieć powiedzieć niewiernym: 
wierzę; samolubom: kocham; spekulantom: marzę. 
N a to trzeba nawet więcej jak odwagi, trzeba śm iało­
ści i zuchwalstwa. Tak, trzeba zacząć od pokazania 
się złym, by mieć prawo stania się wspaniałomyśl­
nym. Gdybym był tylko prawym i litościwym nie 
nazywanoby mnie Donkiszotem, ale takim jakim je­
stem, bywam nim czasem, bo i Donkiszot miewał 
chwile strasznego gniewu co go robiły  wielkim i s tra­
sznym.

Spieszę się też z okazaniem mej broni, jestem zu­
chwałym z zuchwałymi, wyśmiewam się z wyśmiewa­
jących; bronię mego zapału ironią i jak orzeł z pod 
chm ur na świat patrzę, grożąc mu szponem jakby 
śmiertelnym pociskiem.

P o tem  nastąpiła chwila milczenia.
—  Ah! mój Boże! dodał jeszcze, porównałem się 

z orłem, przepraszam panią po tysiąc razy, za to 
dumne porównanie.. . Otóż to do czego mnie pani do­
prowadza... Probował się rozśmiać, ale ja  nie śmia­
łam  się wcale.

W alentyno, to co ci powtarzam jest dalekiem od 
tego co mówił. Jakaż to wymowa jaśuiała w jego 
szlachetnych wyrazach, w tonie głosu, w blasku oczu? 
Wspaniałomyślne uczucia długo wstrzymywane, roz­
lewały się z rozkoszą; był szczęśliwym czując się 
w końcu pojętym, mogąc choć raz w życiu zdradzić 
bez nierozwagi wszystkie skarby swego serca, mogąc 
nazwać głośno wszystkie swe drogie wygrane bóstwa, 
bez bojaźni znieważania ich władzy i nazwy! Upajał 
się zaufaniem i przywiązywał się do mnie tym  wszyst- 
kiem co mnie śmiało powierzał.

Odnajdywałam się z radością w obrazie, jaki 
skreślał osobie; widziałam w jego przekonaniach g łę ­
bokich, w prawdach silnych i świętych, wszystkie poety­
czne wiary mego młodego wieku, które nazwano tyle 
razy fantazją, marzeniem i szaleństwem. Zwracał mnie 
więc do szczęśliwych dni dzieciństwa, przypominając 
i powtarzając jak ostatnie echo przeszłości, owe szla­
chetne słowa jak ich  się już dziś nie słyszy, dumne za­
sady honoru, i piękne zwrotki rycerskie jakiemi m o­
je dzieciństwo było kołysane. Słuchając go mówi­
łam  sobie: jakżeby go moja m atka  kochała? 1 te 
wspomnienia, napełniały łzami me oczy. Ah! nigdy 
takie myśli nie nawiedzały mnie w obec E dgara  i Ro- 
gera. Widzisz W alentyno że to on! to on! Siedzie­
l iśmy tak  razem od godziny, zajęci tem i poufnemi 
marzeniami, zapominając o otaczających nas, o miej­
scu w jakiem  jesteśmy, o tem kto jesteśmy sami, je- 
dnera słowem o wszystkiem.

Z całego otaczającego nas świata, została tylko 
świeża woń rozchodząca się z drzew pomarańczowych, 
ustawionych na tarasie  i słodkie światło jakiem 
wschodzące gwiazdy oświetlały niebo.

Trzeba było wejść do salonu: siedziałam przy okrą­
g łym  stole, kiedy E dgar  zbliżył się do mnie.

| — Co pani jest? zapytał. Czy jesteś cierpiącą?
— Zimno mi trochę, odrzekłam z pew ną cierpko- 

ścią.
—  Ach! jak  nudny ten jenerał dodał, zajął mi ca­

ły wieczór...
J e s t  to wielka nieprzyjemność bawić kogoś podo­

bnego.
Zapomniałam ci powiedzieć że pomiędzy gośćmi 

był jakiś jenerał.
— Rajmundzie...  mógłbyś mi trochę pomódz za­

bawiać naszego wojaka, odezwał się Edgar. P an  de 
Villiers zbliżył się do stołu przy którym byliśmy, 
i spostrzegł w czeskim wazonie buk ie t  przezemnie 
przyuiesiony.

—  Ah! zawołał głosem wzruszonym, znam te 
kwiaty. Spojrzał na mnie, zarumieniłam się. I  ja  
także odezwał się E dgar ,  który nie mógł zrozumieć 
znaczenia tych słów i wskazując najpiękniejsze kwia­
ty bukietu dodał: to pelargonium diadematam corni- 
neum.

Okropna ta  nazwa wywołała okrzyk z mej strony. 
To pelargonium diadematum cornineum! powtórzył 
cicho pan de Villiers z uśmiechem przyjemnym i dow­
cipnym.

O! wcale nie to chciałem powiedzieć...
Teraz ja  spojrzałam na niego i wraz z nim rozśmia- 

łam się serdecznie, ale bo dlaczegóż E dgar  jest 
uczonym?

Je s te m  wielkim dzieckiem, opowiadając ci wszy­
stk ie te  drobnostki, ale najmniejsze szczegóły tego 
dnia są d la  mnie drogie. Około północy rozeszliś­
m y  się i zna lazłam  się sa m ą z wielką przyjemnością. 
W zruszenie jakiego doznałam  było tak  silne, że 
mi było pilno ukryć go przed światem, a nawet 
przed tym , co je wywołał.  Chciałam się zbadać 
w samotności.  Z kąd tak ie  pomięszanie? Nic się 
tego dnia ważnego nie stało, nie zobowiązałam się 
do niczego, a jednakże jakaś  zmiana zaszła w całej 
mej istocie.

Serce moje zwykle spokojne, było wzruszone i pa­
łające, myśl zwykle niespokojna by ła  pewną; i któż 
tak  zmienił to wszystko?.. Nieznajomy... Czem- 
że sobie zasłużył na takie odróżnienie? Podniósł 
k ilka kwiatków upadłych  w wodę... Ale nieznajomy 
miał na czole aureolę wymarzonego ideału, jego  głos 
słodki i śliczny miał ton pana, rozkazujący i od p ie r ­
wszego spojrzenia zawiązała się między nam i owa 
ta jem na zgodność b ra te rska ,  ów związek serc  stoso­
wnie dobrany, wdzięczność niezmienna, współczucie, 
echo wspólne, wzajemna w ym iana uczuć, harm onja  
gorąca i wzniosła, z jakiej się wyradza w jednój 
ehwili miłość wieczna, ja k  to szłusznie poeci u trzy ­
mują .

Dla zyskania choć trochę spokojności,  chciałam 
pogawędzić z tobą i usiadłam  przy stoliku, ale nie 
m iałam odwagi pisać, i ta k  przesiedzia łam całą  noc 
drżąea i przygnębiona tem  silnem wzruszeniem; cóż 
ci powiem? Nie myślałam, nie m odliłam się, nie 
żyłam, kochałam i wszystkie władze mej duszy, 
były zapełnione tą  miłością.

Dzień już świtał oddawna, a ja  nie pojmowałam, 
że noc już minęła; o piątej u s łyszałam  ruch 
w ogrodzie, gracowali piasek, kosili traw ę; oczy moje 
były bardzo zmęczone, chciałam odetchnąć swieżem 
rannem  powietrzem i zeszłam na ta ras .

W szyscy w zamku spali jeszcze, okiennice były 
pozamykane i z trudnością otworzyłam drzwi pro­
wadzące z przedsionka na podwórze. P rzechadzałam  
się jakiś czas po wielkiej alei, potem przeszłam 
przez m ostek  i marząc, zaszłam do lasku, w jakim 
odpoczywałam wczoraj.  J a k iś  mimowolny urok 
wspomnienia doprowadził mnie aż do źródła, nie 
a le ją  lipową, ale boczną drogą, gdy nagle  przed so­
b ą  W alentyno ujrza łam  go, był tam .. .  był sam z a ­
myślony, siedział na ławce wprost skały, a oczy 
jego błyszczące i sm utne  zwrócone były w stronę,  
gdzie mnie wczoraj widział! Z a trzym ałam  się r a ­
dosna, jednakże prze ję ta  s t rac h em  chciałam uciec, 
bo czułam, ze m o ja  tam że obecność była więcej jak 
wyznaniem . Był to dowód jego władzy; wszak już 
powiedziałam, że przyzywał mnie niejako a ja  przy­

szłam!.. Spostrzegł mnie .. .  Oh! jakże zb lad ł . . .  
W idząc go tak  wzruszonym uspokoiłam się nieco- 
O dgadłam  że myśli nasze w godzinach rozłączenia  
były jedne, że nasze uczucia zrobiły równe postępy. 
W sta ł  i podszedł do mnie.

—  To m usi być miejsce przez panią ulubione, po­
wiedział, ustępuję go chętnie , ale możesz wy­
nagrodzić to poświęcenie jednem  słowem. P rzyzna j  
mi szczerze, czyś się ździwiła zastawszy m nie  tu ?

—  Nie, nie, odpowiedziałam, ale moje zapłonienie 
było aż nadto wymowne. K iedy pa trza ł  na mnie, 
usłyszałam jakiś  szm er:  była to wiewiórka co przy­
biegła do źródła, ugasić pragnien ie .  Zadrżałam  
a pan de Villiers zrozumiał, że to z obawy aby nas 
razem nie dostrzeżono. Chciał się oddalić, a le da­
łam  m u znak by został, a sam a wróciłam szybko do 
zamku. Zeszliśmy się n iedługo, i przepędzili cały 
dzień razem, to  przechadzając się z pan ią  de Mei- 
Ihan i je j  synem, to za jm ując  się muzyką; to roz­
m awiając z obojętnemi, ale zawsze z równem  za­
jęciem z sobą, z cichą radością i ta jem nem  upojeniem. 
E dgar by ł  niespokojny, pani de Meilhan bardzo za­
dowolona, miłość bow iem  jej syna zaczynała j ą  tro­
chę kłopotać, widziała zatem n iem al z przy jem nością  
rodzącą się rywalizację, k tóra m ogła wszystko zer­
wać. N iew iem  co może nas tąp ić ,  ale przewiduję 
wiele nieprzyjemności, tłómaczeń, upokorzeń, od­
jazdów i pożegnań, słowem wiele złego...

Ale mniejsza o wszystko, je s tem  szczęśliwa, ko­
cham i nic w życiu nie rozumiem, ja k  tylko to, że 
kochać je s t  urzeczywistn ić wszystkie marzenia, wy­
nieść się po nad siebie i s tąpa jąc  po ziemi, powie­
dzieć z mocnem przekonaniem: je s te m  w niebie. 
T ą  razą  nic nie mówię o tobie d roga W alentyno, 
ani o naszój s ta re j  przyjaźni, ale czyż każdy wyraz 
tego l is tu  nie je s t  czułem słowem przyjaciółki? 
Opowiadam ci bez przymusu wszystkie naiwne 
uczucia serca: ta k  szalone, t rudnoby  było wyznać 
nawet przed m a tk ą ,  czyż to nie dowód, że je s teś  sio­
s trzyczką wybraną sercu?

Całuję m oją  m a łą  chrześniaczkę I renę .  Oh! jak­
że to dobrze i słusznie z je j  strony, że w yrasta  na 
p iękną pannę.

Irena de Chateaudun.
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Drogi Edgarze ,  p łeć nasza m usiała  wynaleść g łu ­
potę, bo jak kobieta nas zdradza lub porzuca, jesteś­
my ta k  dobrzy, że przedłużam y naszą rozpacz do 
nieskończoności.

Niestety! tacy są  mężczyźni! K obiety  są dum nie j­
sze od nas. Gdybym ja  porzucił pannę de Chateau­
dun, nie poruszałaby z pewnością kurzu na wielkich 
drogach goniąc za mną. Obawiam się, czy czasem 
niem a silnego zarodu miłości własnój, w naszych 
męzkich namiętnościach. Miłość własna jest s ta r ­
szym synem miłości. Rozwinę tę  teorję  w właści­
wym czasie; do filozofji trzeba spokojności. Dziś je­
s tem  obowiązanym prowadzić dalej szaleństwa, b ła­
gając rozsądek by na mnie czekał jak  powrócę.

W  ciemnościach rozpaczy, rzucam y się w stronę 
horyzontu gdzie cokolwiek błyszczy, czy to la ta rn ia ,  
gwiazda, fosfor lub  jakie św iatło  zwodnicze.

By łby ż to  brzeg? czy skała tylko? W  te j  chwili 
odebrałem depeszę i t ą  razą m g ła  zdaje się rozja­
śniać. Oszczędzając ci wszystkich szczegółów d r o ­
biazgowych opisanych przez moich wiernych służą­
cych, którzy są więcej przebiegli jak  zdolni do pi­
sania listów, dowiedziałem się, że panna de C hateau­
dun  przed m iesiącem  wyjechała do Rouen.

Zakupiła dwa miejsca w wagonie, poznano j ą  na 
stacji.  P an n a  służąca towarzyszyła jćj. Co do te -



g o  nie ma już żadnej wątpliwości, fakt je s t  pewny: 
I r e n a  zna jdu je  się w Rouen, m am  tego  dowody.

S ta ry  in tendent mojój familji,  poczciwy człowiek 
oddany zupełnie naszemu domowi mieszka w Rouen. 
U  niego będę miał punkt obserwacyjny i nie zanie­
dbam  niczego by osiągnąć szczęśliwy skutek  poszu­
kiwania.

A za tem  wyjeżdżam; nie pisz już do mnie do P a ­
ryża. Koleje żelazne są wynalezione i dla spraw 
sercowych. P ie rw szą  szynę założył człowiek zako­
chany ,  os ta tn ią  przemysłowiec. Co za szczęście! 
Rouen je s t  przedmieściem Paryża! Szybkość komu­
nikacji, pozwoli mi przepędzić z tobą  w Richeport 
dw ie  godziny i uściskać Rajmunda.

Dwie godziny zyskane w życiu, które przepędzę 
z najdawniejszym z moich młodych przyjaciół.

Z jakąż radością  powitam szlachetnego Rajmunda, 
osta tn iego z błędnych rycerzy, za ję tego  zapewne 
badaniem s ta rych  ruin, i szukającego tamże t r a d y ­
cji  miłosnych.

Jakże to  okropnie drogi Edgardzie, biedź za od­
kryciem ta jem nicy ,  w g łęb i  którćj jes t  kobieta! Tak 
I rena  je s t  w Rouen, to  pewne; wierzę w to, Rouen 
je s t to  wielkie m ias to  pełne hoteli,  domów i kościo­
łów, ale miłość je s t  wielkim indagatorem , zbada 
miejscowość w ciągu doby i każe przechowywaczowi 
norm andzk iem u oddać pannę I renę  de Chateaudun.

Ale co będzie potem? Czyż mi będzie dozwolone 
dochodzić praw, na młodej osobie ta k  dziwnego 
usposobienia? Czy je s t  sam a w Rouen? A może 
mnie grozi jeszcze większe nieszczęście. O! wtedy 
to  trzeba  będzie prosić Boga o siłę, o moc powtórze­
n ia  z uśmiechem drugiego  dwu-wierszu włoskiego 
poety;

Col mio rivul istesso 
Passo di te parlar.

Do widzenia, drogi Edgardzie, biegnę ko le ją  pe­
łe n  nadziei.

Roger de Monbert.
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Pani.
Czyż po trzebuję  powiedzieć, że odjechałem g łębo­

ko wzruszony tw ą  dobrocią, unosząc w sercu jedno 
z najdroższych wspomnień: przeżyje ono m oją m ło­
dość. W szak  widzieliście m oje  wzruszenie w go­
dzinie wyjazdu? Ściskając rękę pana de B raim es ,  
tę  rękę uczciwą, k tó ra  także darzyła uściskiem ręce 
mego ojca, czułem jak  oczy moje napełniły  się łza­
mi. J a k  zaś odwróciłem się, by  was raz jeszcze 
zobaczyć ,  wpośród g rom adk i pięknych waszych 
dzieci, k tóre  zdaleka zasyłały m i osta tn ie  pożegna­
nie, to zdawało m i się, że pośród was zosta­
wiam  najlepszą cząstkę mej istoty; m ia łem  nawet 
ja k iś  żal do was, żeście m nie  ta k  prędko wyleczyli. 
Moi przy jac ie le  nadali m i nazwę Donkiszota, nie- 
wiem dobrze dlaczego; ale to  wiem tylko, że mając 
zapew nienie tak iego  zadosyć uczynienia jakieście 
m i  ofiarowali, każdy chętnie podejmie się roli 
mściciela pokrzywdzonych i pogromcy olbrzymów, 
a  nawet od czasu do czasu rzuci się w ogień dla ra ­
tu n k u  jakiej lady Penock.

Palm ę jaką  męczennicy o trzym ują  w niebie, tyś 
mi pani dała na  ziemi. Ukazałaś mi się jak  jedna 
z owych życzliwych czarodziejek, które odpędzają 
złych  duchów. Nie miałaś przy sobie laski cz a ­
rodziejskiej, ale powab co rozw ese lasm utek  i wdzięk 
kojący cierpienia. Śmiałam  się dotąd  ze stóików, 
k tó rzy  dowodzą że boleść nie je s t  złem; ale twój 
uśm iech gdyś siedziała przy mnie, godził mnie z ich 
zdaniem. D o tąd  sądziłam, że cierpliwość i poddanie 

■się były  to  cnoty nad moje siły  i odwagę, dowiodłaś
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mi, że cierpliwość je s t  s łodką a poddanie ła tw em . 
W ierzyłem, że zdrowie je s t  najwyższem dobrem, do­
wiodłaś przeciwnie. P a n  de B ra im s b ra ł  udział 
w tern wszystkiem, nie mówiąc już  o drogich wa­
szych malcach, którzy zamienili mój pokój w ogród 
i kla tkę, a sam i byli najp iękniejszem i kwiatkami 
i najweselszemi p taszkami. W  końcu jakby jeszcze 
nie dosyć było życia, przywróconego m i waszemi 
s ta ran iam i,  dodaliście, by podwyższyć jego wartość, 
dar  k le jno tu  nieocenionego, waszą przyjaźń. Dzię­
ki wam stokrotne i błogosławieństwo! Zdaje się  że 
szczęście wraz z wami nawiedziło mnie. W yście 
byli ju trzenką  zw iastu jącą blask dzienny, przed- 
stępem  melodji, odzywającój się od wczoraj w m em  
łonie. Jeże li  uznaję wasz słodki wpływ w ta jem n i­
czych rozkoszach jakich doznaję od kilku godzin, nie 
odbierajcie tego złudzenia. Wierzę tak  jak  wierzyła 
moja m atka ,  wpływy ta jem nicze. W ierzę, ie  j e ­
żeli są istoty przeklęte, co bezwiednie c iągną za so­
bą nieszczęście i sieją go po swój drodze, są  inne, 
które przeciwnie naznaczone palcem Bożym, nie- 
domyślając się sam e tego, da ją  szczęście wszystkim, 
co ich spotykają.

Szczęśliwy podróżnik, co na  swój drodze spo tka ł  
tak  jak  ja, jedną  z owych is to t  uprzywilejowanych! 
S am a obecność tychże śc iąga błogosławieństwo n i e ­
ba,  ziemia kwitnie pod ich stopami.

P a n i  posiadasz bezw ątpienia dar  odżegnywania 
fata lnych czarów.

J a k  gwiazda rozświeciłaś mi horyzont, a lady P e ­
nock znikła jak cień. Dzięki tobie dosta łem  się 
nad brzegi Sekwany bez owego fata lnego  spo t­
kania, jakie mnie prześladowało tak  d ługo. Nad­
m ienię tylko, że gdziem się za trzym ał dla zmiany 
koni, właściciel spalonej oberży z jakiej zostały t y l ­
ko ruiny, poznawszy m ój powóz, przyszedł upom inać 
się o wynagrodzenie szkód, zrządzonych przezemnie 
w jego domu, to je s t  za wybicie szyby, wybicie drzwi 
i połamie drabiny. Polecam panu de Braim s, ten 
dowód rozumu jednego z jego podwładnych.

Pomimo przywilejów błędnego rycerza ,  przyby­
łe m  już  bez żadnych wypadków, do moich kocha­
nych gór, które od lat trzech nie odwiedziłem, wi­
dok ich niezmiernie mnie rozradował. T en  kraj 
podobałby się pani, j e s t  biedny, ale poetyczny. L u ­
b iłabyś zielone ustron ia ,  przestrzenie nieuprawne, 
ciche doliny, małe jezioro błyszczące jak kryszta ły  
pomiędzy krzewami. To mnie najwięcej zachwyca, 
że to  s trony nieznane, że n igdy ciekawiec, ani t u r y ­
s ta  pospolity nie opisał tych  piękności. Zamek mój 
nie ma wcale wspaniałego pozoru, jes t to  mały za­
meczek postawiony nad brzegiem  rzeki, otoczony 
lasam i,  k tó re  go chronią w zimie od w ia t ru ,  a w u- 
pały od gorąca. I  tam , jeżeli nadzieja jaka  mi się 
uśmiecha nie j e s t  złudzeniem, jeżeli jasność ja k ą  
widzę, nie jest iskrą fan tazji ,  ta m ,  w tych m ie j­
scach gdzie u jrza łem  ś w i a t , chcę schować moje 
szczęście... Widzisz pani,  że ręka moja drży jak pisze.

Jednego wieczora, przechadzaliśmy się razem, 
pod drzewami waszego ogrodu, a dzieci bawiły się 
koło nas na trawie.

Szliśmy wolno rozmawiając, nie wiem już jakim 
zw rotem  doszliśmy w rozmowie, do owej potrzeby 
miłości, która męczy każdą młodość.

P an i  mówiłaś, że miłość, to rzecz ważna, że czę­
sto od pierwszego wyboru zależy życie całe. J a  
opowiadałem o dążeniu do owej rozkoszy, dotąd mi 
nieznanej, do ja k ie j  c iąg n ą ł  mnie instynkt,  j a k  Ko­
lum ba do nowego świata. S łuchałaś mnie poważnie 
i milcząca, a k iedy skreśliłem ci obraz kobiety wi­
dzianej w oczach, a napróżno szukanej na niewdzię­
cznym gruncie rzeczywistości, przypominam sobie, 
j a k  uśmiechnąwszy się powiedziałaś: ,,Nie wątp, 
ona istnieje; spotkasz j ą “ .

Czyżbyś mówiła prawdę? Miałażby to być ona? 
Nie róbmy hałasu , w strzym ajm y oddech, by je j  nie 
spłoszyć.

Po pierwszych dniach użytych na odszukanie pa­
m ią tek  l a t  dziecinnych, i napawania się wonią ro­
dzinnego gniazda, pojechałem do Paryża. Gdybyś 
pani mogła widzieć, jak  przepędziłem te  kilka go­
dzin w owym chałaśliwem mieście, zdziwiłabyś się 
bardzo. Konie szybkim biegiem uniosły mnie

w stronę  odludnój uliczki i podług  wskazania s tanę­
ły przed domem sm u tn y m  i sam otnym .

Pociągnąwszy ciężki dzwonek, uczułem gw ałto ­
wne bicie serca, tak  ja k b y m  ta m  miał w itać po d łu ­
giej nieobecności,  s t a r ą  m a tkę ,  co m nie  płacze, lub  
m łodą  ukochaną siostrę.

W ziąłem  od odźwiernego klucz zawieszony na gwoź­
dziu, i nieociągając się wszedłem na schody, k tóre  
na  spojrzenie nie obiecywały wcale wygodnego 
przejścia. Ale jestem z kraju  górzystego, to też n i­
gdy marm urowe schody m iękko w ysłane,  ozdobione 
brązam i, nie były zapewne tak  szybko przebiegane, 
jak t a  wązka drab ina .  O tworzyłem prędko drzwi 
ja k  człowiek co zna dobrze zam ek, wszedłem do 
m ałego pokoiku, gdzie s taną łem  n ie ruchom y, spo­
g ląda jąc  do koła milczący, zadum any i wzruszony.

Nic ta m  niebyło, jak  tylko stół założony książka­
m i i ku rzem , fo te l s ta ry  dębowy, łóżko małe i tw a r ­
de a na kom inku w glinianych wazonach, w yrobio­
nych przez Zieglera, je d y n ą  ozdoba tego biednego 
schronienia, kilka pęków zwiędłych i suchych a s ­
trów. N ik t  m nie ta m  nie czekał i ja  się nie spo­
dziewałem nikogo.

Zostałem ta m  do wieczora, czekając nocy, posą^ 
dzając o powolność bieg słońca; myśląc, że dzień n ie  
skończy się już chyba nigdy. W  końcu zm rok za­
padł opar łem  się na  ram ach  jednego okna, i ze 
wzruszeniem trudnem  do opisania, widziałem oka­
zujące się jedne, za d rugiem i gwiazdy; oddałbym je 
jednak  wszystkie, za tę  jedną k tó ra  się nie ukazy -  
wa’a.

Po cóż ci to wszystko opowiadam pani, czyż mo­
żesz mnie zrozumieć?

Nic nie wiesz o m ojem  życiu, nie wiesz żem prze­
pędził dwa la ta  w tój s tancyjce, biedny, nieznany, 
mając za jedynego przyjaciela pracę, a towarzyszką 
małe światełko, jakie co noc widziałem błyszczące 
z po za drzew, zapalało się ono i gas ło  o jednych 
godzinach.

Nie wiedziałem i dotąd nie wiem, kto czuwał przy 
owem bladem  świetle, ale m iałem  dla niego uczuci* 
nieokreślone, czułość ta jem niczą.  Z po za ogrodu, 
jaki nas  dzielił, pożegnałem go całem  sercem  od­
jeżdżając, a za powrotem, nie ujrzawszy go już, s e r ­
ce moje zasmuciło się jak  po s trac ie  b ra ta .

Co się z tobą  stało ja sna  pochodnio błyszcząca 
wśród cieniu tych nocy poświęconych pracy? Czy 
cię burza przygasiła? Albo może Bóg, którego wzy­
w ałem  dla ciebie, us łuchał  m ych  proźb i świecisz 
b laskiem m nie j  sm u tnym , w w arunkach  szczęśli­
wszych? J a k  pani widzi to cała h istorja ; ale m am  
świeższą i piękniejszą, k tó rą  ci chcę opowiedzieć.

U dałem  się nazajutrz (to je s t  wczoraj) koleją żela­
zną do Rouen, do zam ku Richeport, gdzie mnie pan 
de Meilhan zaprosił, Choć go nie widziałaś nigdy, 
zuasz jednak  jego poezje i lubisz je. J a  z mej s t ro ­
ny wyznaję, że kocham osobę o tyle co ta len t .  Przy­
jaźń nasza datuje się od dawna, by łem  obecny pier- 
wszem jąkaniom  jego muzy, w idzia łem  rodzącą się 
i w zras ta jącą  jego m łodą sławę, przepowiedziałem 
odrazu stanowisko, jakie obecnie zajmuje w poety- 
cznćj plejadzie wielkiego narodu. S łuchając  go 
możnaby powiedzieć, że je s t  nielitościwym szydercą: 
zbadawszy go, można dopatrzeć pod t ą  pokrywą iro- 
nji bez żółci, więcej czystości i prostoty, jak  on przy­
puszcza, więcej niż jej m a ją  ludzie mówiący głośno, 
o swej wierze i przekonaniach. J e s t to  rozum scep­
ty k a ,  z duszą ła tw ow ierną  neofity.

W  przeciągu  trzech  godzin para wysadziła mnie 
w P o n t-d e - l’A rche.  Złorzecono już nieraz kolejom, 
ale t rze b a  przyznać, że ci poczciwcy którzy na  nie 
powstawali, nie musieli  się oddalać nigdy od rodzi­
ców, przyjaciół i kochanek.

Pan de Meilhan wraz z m a tk ą  czekali na mnie na 
stacji.

Po uspokojeniu pierwszych zapałów powitania, 
bośmy się z poetą  blisko trzy la ta  nie widzieli, m o­
żesz sobie pani wyobrazić p o ś r ó d  jakich wybuchów 
śmiechu wspominaną była lady Penock! Edgar ,  
który wiedział o mej awanturze, podniesionej jesz­
cze radością z mojej obecności, wykrzykiwał na  ca­
łe gardło  wiwaty! Jechaliśm y wolno w karecie od­
krytej, śm iejąc  się, rozmawiając, ściskając za ręce, 
zamieniając pytanie po pytaniu.



Podczas tego pani de Meilhan podziela jąc naszą 
radość, pa trza ła  z zajęciem na nasze w zajem ne zwie­
rzania. W szystko to odbywało się w najpiękniej-  
szej okolicy św ia ta ,  okolicy prześlicznej, która 
aby b y ć  ocenioną, opisaną i opiewaną na wszystkie 
tony, potrzebow ałaby oddalenia o jakie 500 mil od 
F ra n c j i .

U m ysł  mój jest natu ra ln ie  wesoły, serce także 
natu ra ln ie  smutne. K ied y  się śmieję, przebija we 
m nie  zawsze coś co cierpi i skarży się; zdarza się 
często, że przechodzę raptow nie z w ybuchu wesoło­
ści do gwałtownego sm utku  i melancholji .  P rzy ­
bywszy do R icheport ,  • zasta liśm y w zamku kilka 
osób, byli to goście z sąsiedztwa, między niemi był 
jenerał,  chcący koniecznie użyć wiejskich przyjem­
ności. E d g a r  chcąc się uwolnić od owego wojo­
wniczego tow arzystw a i opowiadań o bitwie pod 
F ried land , szczęśliwym zwrotem uszedł wraz ze 
m ną  do parku, gdzie też niedługo p rzybyła  pani de 
Meilhan z r e s z tą  swych gości i jenerałem  na czele. 
P rz e rw a n a  na chwile zręcznym zw rotem  poety b i ­
tw a  pod F ried land ,  wybuchła z ca łą  furją.

Alee pa rku  są  wązkie. Wojownik szedł naprzód 
z Edgarem , k tóry się pocił i wysilał napróżno by 
uwolnić swe ram ię z uścisków żelaznych.

P a n i  de Meilhan i kilka jej towarzyszących osób 
przedstawiali pułk, j a  tw orzyłem ar ie r-gardę .  K u ­
le św istały , wojska śc ierały  się, słychać było krzyki 
ran ionych , czuć zapach prochu. Ażeby uniknąć 
przykrego widoku porażki, zwolniłem kroku, ta k  że 
n a  zakręcie alei spostrzegłem  z przyjemnością, żem 
d rap n ą ł  z pod mego sz tandaru .  N atężyłem  słuch, 
słyszałem tylko śpiew gila. O ddychałem powie­
trzem  leśnem. Szukałem  śladu stóp by się połą­
czyć z tow arzystwem , nie m ogłem  nic dopatrzeć. 
B yłem  sam i wpadłem ja k  mi się to często zdarza 
w g łębok ie  zamyślenie.

Upał był męczący, rzuciłem się na  traw ę  w cie­
niu dużego drzewa, i ta k  słuchałem cichego ruchu 
n a tu ry  i wzburzonego hałasu mego serca. Radość 
jakiej doznałem z zobaczenia E dgara ,  da ła  m i jesz­
cze żywiej odczuć próżnię n iezgłębioną jakiej przy­
ja źń  zapełnić nie może, i przypomniałem sobie także 
naszą rozmowę wieczorną pod lipami. Nie wiem, 
czy to przeczuciem, blizkiej zmiany w mym losie, 
czy też po prostu wpływem dnia gorącego, byłem 
niespokojny, a w tej mespokojności,  było coś podo- 
dnego do oczekiwania na  nieokreślone szczęście. 
Od czasu do czasu, powiew w ia t ru  szepta ł mi ta je ­
mniczo: nie smuć się, ta  czarodziejka co ma być 
gwiazdą przewodnią tw ego  życia, zjawi się wkrótce, 
poznasz j ą  ukochasz, i je d n ą  myślą zgarniesz do du­
szy szczęście całego świata. D um ając  tak, zaledwie 
przypomniałem sobie, że dopiero od kilku godzin 
jestem  gościem pani de M eilhan, w oczach której 
owe raptowne zniknienie mogło się wydać dziwnem. 
Ze swej s trony E d g ar ,  którego opuściłem zdradli­
wie w największem niebezpieczeństwie, nie może 
być  zadowolonym z tć j  ucieczki. W sta łem  i odpę­
dzając od siebie owe urojenia, co brzęczały w koło 
m nie  jak  pszczoły koło ula, byłem gotowy połączyć 
się z porzuconym szwadronem, w tej błogiej nadziei, 
że ja k  przybędę spraw a będzie już ukończona, i nie- 
pozostanie jak tylko zaśpiewać pieśń zwycięztwa. 
Nieszczęściem, czy też szczęściem nie zna łem  drogi 
z parku, w jak im  byłem  i b łądziłem  w tym  labiryn­
cie zieloności, ogrzewanym pełnem i promieniami 
słońca, nie m ogąc poznać w której jestem stronie.

P os tępu jąc  zwolna usłyszałem  brzęczący szum 
s trum yka ,  gwarzącego z kam ykam i swego łożyska.

P oc iągn ię ty  świeżością szedłem ku tć j  stronie , 
a  wpośród rozrzuconych skał, krzewów i gałęzi, uj­
rzałem blond główkę chłodzącą się wodą. W idzia­
łem  tylko zwoje włosów spadających na szyję, 
w ciężkich z ło tych sp lo tach  i małą rączkę, k tóra  jak  
czarka z opalu, niosła  wodę do usteczek tak  św ie­
żych jak  ów k rysz ta ł  jak im  się orzeźwiały. Kibić 
by ła  zupełnie za k ry ta  roślinami, które się wznosiły 
po nad  wodą: sądziłem że to dziecko, dziewczynka 
co najwięcej dw unasto le tn ia ,  córeczkajednej z osób, 
jak ie  zostaw iłem  na polu bitwy pod Friedland. P o ­
suną łem  się jeszcze o k i lk a  kroków, i najsłodszym 
głosem bojąc się spłoszyć:
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— Panienko, zapyta łem , możesz mnie objaśnić, 
czy pałac pani de Meilhan z te j  s trony? Po tych sło­
wach zobaczyłem młodą piękną istotę, wysoką.- szczu­
płą ,  powiewną, podnoszącą się ja k  lilia pośród krze­
wów. Spojrzała na mnie b lada  i wystraszona.

J a  także patrzy łem  na n ią  milczący i n ie ruchomy. 
B y ła  to rzeczywiście królewska piękność lilii. Uczu­
ciowa imaginacja muzy s ta roży tne j ,  byłaby ją wzię­
ła  z pewnością za n imfę te g o  s trum ienia .  Podobne 
do dwóch habrów w zbożu dojrzałym, je j  dwoje nie­
bieskich oczu miały czyste przezrocze źródła, gdzie 
się lazur  nieba przeglądał.  Czoło, u s ta  i spojrzenie, 
m iały dum ę Dianny polującej.  W  całem je j u łoże­
niu i w wyrazie tw arzy , było cóś królewskiego, co 
się ukryw a i nie chce być poznanem ; mięszanina 
szczególna, bojaźliwój odwagi i prześlicznej skro­
mności.  A  w pośród tego wszystkiego blask  m ło ­
dości, kw iat niewinności, coś dziewiczego, prawie 
dziecinnego, co miarkowało  sposobem cudownym 
godność całej osoby.

Oddaliłem się zm ięszany  i zachwycony, nie prze­
mówiwszy już ani słowa. Błądząc jeszcze czas j a ­
kiś, odnalazłem m ałe  wojsko, które dążyło w stro­
nę zamku z je n e ra łe m  na czele. T a k  jak to prze­
widziałem bitwa zbliżała się do końca: słychać ty l­
ko było k ilka wystrzałów wymierzonych do zbie­
gów. Spostrzegłszy mnie z daleka, E d g a r  rzucił 
p iorunującym  wzrokiem.

— Ah! zdrajco powiedział, zrobiłeś odwrót a ja 
je s tem  przeszyty,kulami, m a m  ich sześć w piersiach.

—  Panie ,  zawołał jenerał,  na jak iem  miejscu 
opuściłeś sprawę?

— Zobaczysz, mówił E dgar ,  okru tn ik  zacznie na 
nowo.

—  Je n e ra le  w trąc i ła  pani"de Meilhan, zdaje mi 
się że am unicje  wyczerpane, a obiad na nas czeka.

— Bardzo dobrze odrzekł odważnie bohater; weź­
m iem y Lubekę przy deserze.

— To my je s te śm y  wzięci, rzekł E d g a r  z we­
s tchnien iem .

Pan de Meilhan, oddzielił się od reszty towarzy­
stwa i podszedł do m nie; szliśmy obok siebie. Za­
pewne już pani odgadła ja k ie  pytanie chciałem za­
dać Edgarowi, zrozumiesz także, co mnie od tego 
w strzymało. Mój poeta oddaje cześć piękności; ale 
cześć pogańską przywiązaną do kształtów i koloru.

Ztąd wynika, że jak  jest mowa o kobiecie pięknej, 
to śm iały  jego opis szczegółów, nie dotyczących 
w cale wdzięku więcej idealnego, szczególne uwielbie­
nie powierzchowności obraża delikatnych. Kobieta 
s ta je  przed jego oczyma ja k  s ta tu a ,  lub grzeczynka 
pośród niewolników, a widząc w jak i sposób j ą  an a ­
lizuje, zdaje się, że j ą  chce sprzedać, lub  kupić. J e s t  
tu  tylko mowa o jego słowach, żywych, ubarwionych. 
Poeta ,  rzeźbi jak  Fidyjasz, a wiersz jego m a białą 
czystość m arm uru .

W olę zatem udać się do P an i de Meilhan. Za 
powrotem do zamku, bad a łe m  ją  i dowiedziałem 
się, że piękna nieznajom a je s t  Pani Ludwika Guerin. 
Na słowo, pani, serce moje ścisnęło się. Dlaczego? 
nie m ógłbym  na to odpowiedzieć. Dowiedziałem 
się później, że je s t  wdową i ubogą, że żyje z pracy 
swych pięknych rączek, jak ie  widziałem u źródła. 
Uo do innych szczegółów, P an i  de Meilhan nie była 
więce'j wtajemniczoną o demnie. K ob ie ta  ta k  p ię­
kna, młoda i b iedna p racu jąca  na  swe u trzym anie ,  
musi być istotą szlachetną. Uczułem dla niej litość 
p e łn ą  szacunku, k tóra  się zmieniła w uwielbienie, 
gdy się pokazała w salonie w ca łym  blasku pię­
kności, wdzięku i młodości.  Spojrzenia nasze ze­
tknę ły  się, co nas nieco zmięszało, jak  gdyby między 
nam i była jaka tajem nica .

Ukazała się ty lko, a ja  czułem się już pod urokiem 
jój obecności. E d g a r  powiedział, że to dama do to ­
warzystwa, k tó rą  m a tk a  je g o  wzięła za n im  on się 
ożeni. Nieszczęśliwy! gdyby  nie pisał ta k  pięknych 
wierszy, by łbym  go zadusił na miejscu. Podczas 
obiadu siedziałem naprzeciw  niej, m ogłem  ją  ob­
serwować do woli. W yg ląda ła  jak królowa, przy 
stole jednego ze swych wielk ich  wassali. Poważna 
i uśmiechnięta  mówiła m ało ,  ale zawsze w porę 
i g łosem  tak  słodkim, że każde słowo wyszłe z jej 
u s t  padało m i w serce ja k  perła .  Sam  b y łem  bardzo

milczący i dziwiłem się jak  mogą mówić kiedy ona 
milczy.

W szystkie dowcipy Edgara  wydały mi się niezno- 
śnemi i po k ilkakro tn ie  chciałem się odezwać:

„E dgarze  uważaj, królowa cię s łucha.“
P rzy  desserze kiedy jenera ł  szykował się do oblę­

żenia Lubeki,  wsta liśmy raptownie od stołu, by un i­
knąć tego opowiadania.

E dgar  uciekł do parku , resz ta  gości rozproszyła 
się, pani de Meilhan zachowując ca łą  gościnność pa­
ni domu walczyła przy boku jenerała, ja znalazłem 
się sam na sam z m łodą  wdową na tarasie  zamko­
wym. Rozmawialiśmy ,i ze -szczególnym zachwy­
te m  czułem jak moja dusza przechodzi cała w jój 
duszę. P owierza łem  je j  to, czego dotąd sam  sobie 
nie powierzyłem. Mówiąc, zdawało mi się, że tłó- 
maczę jej myśli.  Ona odpowiadając, wypowiadała 
moje.

W  przeciągu godziny poznałem ją  zupełnie. J e s t -  
to um ysł w ytraw ny mogący zgłębiać wszystko, ser­
ce niedoświadczone, n ie pojmujące jeszcze życia.

W  teorji je s t to  wysoki rozsądek dojrzały w n ie­
szczęściu, w p rak tyce to dusza pełna niewiadomości. 
Dotąd żyła tylko czynnością myśli, wszystko inne 
śpi jeszcze, szuka i czeka. K to ona jes t?  Nie jest 
wdową: Ludwika Guerin  nie je s t  jej nazwiskiem, nie 
była nigdy zamężną. P an i  de Meilhan waha si£  
i w ątpi ,  ja  tw ierdzę i decyduję. Zkąd to jednak 
pochodzi, że ta jem nica  jaką  się otacza m a cały urok 
cnoty? Zkąd to pochodzi, że serce moje raduje się 
w cichości, kiedy rozsądek powinien niepokoić się 
głośno? Są to ta jem nice  jakich się nie podejmę wy- 
tłćmaczyć. Wszystko co wiem, to to, że je s t  bie­
dną i że gdybym m ia ł koronę, uszlachetniłbym ią 
kładąc na  jej czoło.

Nie mów mi pani, że to niedorzeczność, że miłość 
nie wkrada się jednem spojrzeniem lub słowem, że 
k iełkuje długo zanim zakwitnie. Zapaleńcy żyją 
prędko. D ążą do ce la  te m i  sam em i drogam i co 
rozsądek z tą  różnicą, że rozsądek się wlecze a za­
pał leci. Zresztą ta  miłość już dawno istniała, szu­
kała tylko serca  by się umieścić. A potem, jestże 
to miłość? Może ja  się mylę, zkądże to pomięszanie, 
to upojenie co mnie ogarnia całego? Zkąd pro­
mień, co mnie oświeca?

W idziałem ją  powtórnie, urok się zwiększył. J a k ­
byś j ą  pani kocha ła?  jakby j ą  kochała moja m atka.

Pośród tego zajęcia, nie zapominam poleceń jakie 
mi pani dałaś. Zajmujesz się pani losem panny de 
Ohateaudun, to dosta teczne abym  i ja się nim zajął. 
Książe de M onbert jes t  tu  oczekiwany; za parę  dni 
będę pani mógł udzielić świeżo żądanych wiadomo­
ści. Już  od la t  dziesięciu straciłem z oczu księciar 
umysł śliczny, serce prawe, trzeba dodać że jest j e ­
dynym obecnie człowiekiem we F rancji ,  który wi­
dział najwięcej tygrysów i pocztyljonów. Zbadam 
troskliwie jakie zmiany wywarły dziesięcioletnie 
podróże, w jego sposobie zapatryw ania  się i uczu­
ciach, ale zdaje mi się , że w te j szczerej naturze 
nie odkryję nic takiego coby mogło usprawiedliwić 
ucieczkę, dziwnej i pięknój.dziedziczki.

Zostaję z szacunkiem najniższym s ługą  
Rajmund de Villiers.

OBRAZY
N A  W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w Warszawie.

Do obrazów wielce zajmujących, nader odrobio­
nych starannie i wymagających niepospolitego talentu, 
należy obraz p. W. Gersona przedstawiający króla 
Łokietka na wygnaniu. Na wysokiej górze zdaje się 
Hełmowój w Ojcowskiej dolinie, pod zasłoną gęstej 
krzewiny i rozwieszonej na nich opony, śpi wygna­
niec otoczony pilnującą go strażą i gronem cieka­
wych wieśniaków. Miecz trzymany w ręku przez 
uśpionego, krzesło proste i niewygodne na którem 
siedzi, kask porzucony na ziemi, dwóch zbrojnych 
czatowników na pochyłości góry z czujnością widocz­
ną nadsłuchujących, wreszcie sędziwy towarzysz ski­
nieniem ręki nakazujący wieśniakom ciche zachowa-
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nie się, wybornie symbolizują niebezpieczeństwo jakie 
go otacza i trud obecnego jego żywota. Ugrupowa­
nie zaś wieśniaków, oczy ich z zajęciem zwrócone na 
bohatera, dzieciny podniesione w górę aby lepiej mo­
gły  się mu przypatrzeć, niezmiernie przyczyniają się 
do uwydatnienia głównej treści obrazu.

Obrobienie szczegółów nader staranne. Postać 
Łokietka studjowana z krakowskiego grobowca, przed- 
stawio wielkie z wyrzeźbioną na nim figurą podobień­
stwo, ale siłą talentu artysty ożywioną, przemawia­
jącą  do widza wyrazem myślącego oblicza i tryska­
jącego z niego genjuszu. Pora dnia jest równie wy­
raźna, tak że ją  prawie na godzinę można oznaczyć. 
Słońce niewiele nad horyzont wzniesione, promienia­
mi przeciskając się przez krzewy i gałęzie, oświetla 
twarze wieśniaków ale o tyle tylko, o ile. ich siła 
i kierunek dozwala; reszta znajduje się w półcieniu 
umiejętnie przeprowadzonym od jasności do szarej 
swej powłoki. Staranność ta w wykończeniu, wielką 
stanowi zaletę pracy p. Gersona; nie wszyscy arty­
ści nasi nią się zalecają, tym więc na większą zasłu­
guje baczność i pochwałę. Jeżeli zaś są jakie uster­
ki te nikną pod wrażeniem całości, skupiającej uwagę 
na główną postać obrazu. Ciszę jaka go otacza, znać 
w całem otoczeniu, zarówno w nieruchomych liściach 
i  gałązkach, jak  i w jasnych przedzierających się 
przez nie promieniach słońca, obrzucających blaskiem 
wieśniacze twarze. Patrzący mimowoli z nią harmo­
nizuje i radby jak najcichszem zachowaniem, nie za­
kłócić snu uśpionemu.

Drugi obrazek p. Gersona już dawniejszy ,,Igraszka 
dziatek11 nie jest pozbawiony pewnych zalet chlubnie 
przemawiających za talentem  artysty. Scena odby­
wa się w chacie góralskiej. Młody góral stojący 
przy oknie, małem zwierciadełkiem trzymanem w rę­
ku, migocząc niem w promieniu słonecznym, prze­
rzuca światełko po ścianie i powale, do którego troje 
dziatek wyciągając ręce, pragnie je gwałtem uchwy­
cić. Na środku izby siedzi mała dziecina, obojętna 
ua zabawkę starszego rodzeństwa, zwraca jednak uwa­
gę na młodego górala, jakby chciała czynność jego 
zrozumieć. W pracy tej je s t wiele prawdy i życia, 
ale zdaje się że byłoby właściwszem, ustawienie mło­
dego swawolnika w głębi izby, a wysunięcie igrają­
cych dzieci na przód obrazu. Dla dzieciny właściw­
sze miejsce także byłoby w oddaleniu, tak bowiem 
jak jest z młodym góralem znajduje się na pierwszym 
planie, co nie było zadaniem artysty. Wysunięte 
bliżej dzieci, ścigające błysk światełka, ułatwiłyby 
odwzorowanie na ich twarzach, ożywiającej ich ra­
dości, co i wartość samego obrazu podniosłoby i po­
dało możność artyście szerszego rozwinięcia swego 
ta len tu . Promień słońca w długiój pasmudze przez 
ca łą  przechodzący izbę, z unoszącemi się wśród nie­
go delikatnemi pyłkami oddany z wielką prawdą, no­
wy stanowi dowód staranności p. Gersona w najdrob­
niejszych nawet szczegółach swej pracy.

Pan Tegazo przedstawił Zosię z pana Tadeusza, 
kiedy:

  w  porannym stroju i z głową odkrytą
Stała  trzymając w ręku podniesione sito,

W pośrodku zielonego okręgu murawy,
Ściska się okrąg ptastwa krzykliwy, ruchawy, 
Opasany gołęb i sznurem, nakształt wstęgi 
Białej, środkiem pstrokaty w gwiazdy, w centki w

p r ę g i . . . .

Ona w  środku wysoko nad ptastwem się wznosi, 
Sama biała i w długą bieliznę ubrana 
Kręci się, jak  bijąca śród kwiatów fontanna:
Czerpie z sita i sypie na skrzydła i głow y,
R ęką jak  perły białą, gęsty grad perłowy  
Krup jęczm iennych........

Chwila więc z poematu przez artystę obrana bar­
dzo urocza i powabna. Przypominający ją  sobie mi- 
mowoli wygląda Zosi pełnej życia, ruchliwej jak pta­
szek, wesołej, uśmiechniętej, otoczonój skrzydlatą 
rzeszą stukającą dziobkami, w pośród której:

T u dziobki bursztynowe, tam czubki z korali 
W znoszą się z gęstw i pierza jak ryby z pod fali, 
W ysuwają się szyje i w ruchach łagodnych  
Chwieją się ciągle nakształt tulipanów wodnych.

Że poeta taką wymarzył sobie w Zosi dzieweczkę, 
widać to w każdym ustępie jej dotyczącym. Zaraz 
w samym początku powiada:

  blisko drzwi ślad widać nóżki
N a piasku bez trzewika była i pończoszki,
Na piasku drobnym, suchym, białym  nakształt śniegu, 
Ślad wyraźny lecz lekki, odgadniesz że w biegu 
Chybkim był zostawiony nóżkami drobnemi 
Od kogoś, co zaledwie dotykał się ziemi.

Dalej poeta mówi:
U słyszała  wołanie: Zosiu! —to g łos cioci!
Sypnęła razem ptastwu ostatek łakoci,
A sama kręcąc sito, jako tanecznica 
Bębenek i w takt bijąc, swawolna dziew ica _
Ję ła  skakać przez pawie, gołębie i kury:
Zmięszano ptastwo tłumnie furknęło do góry... 
Zosia stopam i ledwo dotykając ziemi,
Zdawała się najwyżej bujać między niemi.
Przodem  gołębie białe, które w biegu płoszy, 
L eciały, jak przed wozem bogini rozkoszy.

Zosia zatem to wietrzna istota co zaledwie nóżką 
dotyka ziemi: to młoda swawolnica co w pospiesz­
nym biegu zdaje się unosić po nad spłoszonem pta­
stwem, dla której przez drzwi już za daleka droga 
i żeby ją  skrócić:

  przez okno z krzykiem  do alkowy wpadła,
I  na kolanach cioci zadyszana siadła.

Taką jednak Zosią nie jest Zosia pana Tegazego. 
Jest to dzieweczka młoda, ładna, pełna powabu i nie­
winności, wysmukła, zgrabna, w białej koszulce i spó­
dnicy z bosą nóżką, ale nie znać w niej tego życia 
które poeta potrafił wlać w swoje słowa, któremi ma­
lując niby pędzlem i farbami, zrobił niemal żywą 
i niejako uplastycznił w myśli czytelnika. W Zosi 
p. Tegazego wdzięk i niewinność przeważa nad ruch­
liwością młodośei, nawet ptastwo u stóp jej pstrzące 
się na murawie, jakieś sztywne i nie gwarne. Temu 
to jednak wdziękowi i niewinności, widniejących z ła­
dnej buzi Zosi, w jej skromnem ułożeniu, winien 
obraz p. Tegazego swój powab jakiego mu odmówić 
nie można. A rtysta starannie swój przedmiot opra­
cowawszy, gdyby mu dał inny ty tu ł np. Niewinne 
dziewczę, byłby w zupełności stanął na wysokości 
swego zadania: w Zosi pana Tadeusza wdzięk i nie­
winność to konieczne przymioty ale jeszcze nie te, 
któremi ją  przyodział poeta.

Pan Kunicki obdarzył Wystawę typam i charakte- 
rystycznemi z okolic Nadbużnych, wyrysowanemi jak 
się zdaje z natury. Ciekawa to bardzo praca. Jest 
tam  nauczyciel wiejski ze skwaszonym wyrazem twa­
rzy, wiernie malującym wieczną wojnę wydatków 
z dochodami: pachciarz opasły z powagą odpowiednią 
do swego worka i znaczenia: włościanin z ciężką pra­
cą niemogący wziąść rozbratu: dzierżawca wyrosły 
z propinatora, gruby, pękaty jak kufa której winien 
mienie: żebrak z całą pokorą uniżoności: wreszcie 
stary sługa, zgarbiony, przychylony, we fraku z dłu- 
giemi szosami, nadającemu mu postać jakby nie na­
szą, więcej cudzoziemską. Typ podobny p. Kunicki 
w wycieczkach swoich artystycznych musiał widać 
znaleść skoro go odrysował, ale zdaje nam się że jest 
więcej wyjątkowym, nie noszącym cechy na miano 
typu zasługującej. W  każdym razie w pracy p. Ku­
nickiego zasługa niemała, gdyby podobnych pracow­
ników więeój się w kraju znalazło, wierne przez nich 
odwzorowanie wybitniejszych postaci, złożyłoby zbiór 
bardzo ciekawy, a niezmiernie pożyteczny dla przysz­
łych powieściarzy i malarzy.

Doniesienia literackie.
N . 66  Przyjaciela Dzieci, wyszedł z druku i zawiera: 

Zamek w Sanoku. —  Stryjaszek z Am eryki (powiastka) 
przez W ołodego Skibę (d . c .) —  Obrazek wyspy Rodus 
(z  ryciną). —  Listy cioci do siostrzenicy, przez J . K a- 
mocką. —  Szpak (po viastka). —  Mała nauczka (w spo­
mnienie mojój m łodości). —  Ziarnko, (wiersz) przez Sta­
nisława Jachow icza.—  Korespondencje. —  M yśli i Zdania.

W  numerze 67  Przyjaciela D zieci, m ieszczą się Nastę­
pujące artykuły: W ieśniacy z okolic W łocławka tak zwani 
Kujawiacy (z ryciną). —  W spomnienie historyczne o rze­
ce Cydnus. —  Stryjaszek z Ameryki powieść przez W o­
łodego Skibę. —  Święty Bernard w Burgundji z ryciną. 
Listy o literaturze polskiój pr. Ka. W ł, W ójcickiego. —  
W iadomości z literatury Słowian Franciszek Ładysław  
Czelakowski. —  Mali figlarze wspomnienie tnojśjj m łodo­
ści z ryciną. —  Rozmaitości.

O U B I O R A C H .

Jeżeli we wszystkich tegorocznych wyrobach le t­
nich wiele widziemy nowych pomysłów, to szczegól­
niej rozmaitość objawia się w perkalinach, żaknotach 
i różnych wyrobach bawełnianych. Dla młodych 
zwłaszcza osób zalecamy na lato takie suknie i kos­
tiumy, których cena bardzo dostępna, kosztują bo- 
Dowiem około 8 rubli. Żaknotu na suknią dostanie 
nawet za rs. 6.

Suknia perkalinowa najmodniejsza, składa się ze 
spódnicy w kratki lub w szerokie pasy białe z różo­
wym białe z szamoa, z lilia, z niebieskim, z zielonym 
lub z ciemno pąsowym (caroubier). Pierwsza spód­
niczka ma szeroką falbanę ukośną. Na to idzie k ró t­
sza spódniczka sięgająca tylko do falbany, z perkali- 
ny gładkiej w-odpowiednim do pasów kolorze. Miej­
sce stanika zastępuje bluzka w drobne paseczki. Spó­
dnica wierzchnia podpina się z boków klapką gładką, 
przechodzącą do stanu z białą pliską do koła. Do­
pełnia całości pasek objęty również pliską białą, za­
kończony w tyle kokardą i końcami.

Są także bardzo ładne perkaliny w szachownicę, te 
należą do najmodniejszych. Zwróciła między niemi 
uwagę naszą perkalina w kratę jasno-fijołkową czar­
ną. i białą, ciemuo-pąsowa w kratę czarną i. białą —  
zielona w dwóch odcieniach, niebieska i t. p. Z tych 
perk :lin można robić całe suknie, lub też spódniczki, 
z falluną do gładkiój tuniki. Na bluzki są do tego, 
perkaliny w drobną krateczkę w tychże samych kolo­
rach.

Uważaliśmy jeszcze śliczne perkaliny białe w rzu­
cik z kwiatków w dwóch kolorach, naprzykład czar­
nych i zielonych, czarnych i pąsowych, czarnych 
i niebieskich, kwiatki te bardzo starannie cieniowane. 
Na niektórych przechodzą w odstępach paski, na tle 
białem, a pomiędzy tern drobny rzucik, czarny lub 
kolorowy.

Na ranne szlafroczki śliczne są perkaliny w paski 
białe i czarne, na tle niebieskiem, szamoa, lilia, zie- 
jonem i caroubier.

Dla dzieci zalecamy perkaliny w drobniuchną kra­
teczkę lub w maleńki rzucik w rozmaitych kolorach. 
Dobór ich nadzwyczaj gustowny.

Żaknociki co do gustu nie różnią się wcale od 
perkalu, desenie w nich prawie też same. Różnica 
polega głównie w tem , że perkalina jako sztyw­
niejsza, właściwiój służy na kostiumy, żagnot zaś 
stosowniejszy na suknie. Żaknotowe suknie robią zwy« 
kle dłuższe od kostiumów, ale nie powłóczyste, za­
ledwie na kilka cali położone na ziemi. Widzimy 
w próbkach ładne żaknoty na tle białem, w wielkie 
okrągłe muchy, w kolorach zielonym, niebieskim, 
caroubier, lila, szamoa i t. p. Spódnica u dołu ob- 
szywa się falbanką z gładkiego żaknotu w odpowie­
dnim  kolorze. D ruga spódniczka taka sama jak 
pierwsza, zakończona także gładką falbanką podpi­
na się wysoko po bokach na rozetę. Staniczek za­
pięty na krzyż, ma na wykroju gładką falbankę 
przeciągniętą do boku. Pasek gładki żaknotowy 
spina się w tyle na kokardę, od której spadają d łu­
gie szarfy z żaknotu w muchy, objęte plisą gładką. 
Ubranie to nadzwyczaj ładne i świeże na letni upał.

Rozmiary letnich kapeluszy w ogólności bardzo 
małe, rondko pokrywa tylko sam wierzch głowy, 
z tyłu włosy ułożone w pukle. Dzisiejsze kapelusi­
ki lubo m ałe wysoko za to podniesione w górę i bo­
gato podpięte kwiatami. N iektóre z nich przypo­
minają formę czółka naszych Krakowianek. Głów­
ną ich ozdobę stanowią końce koronkowe lub blon- 
dynowe, przepinane fantastycznie kokardami ze wstą­
żek, a niekiedy pokryte delikatną girlandką z dro­
bnych listków lub kwiatów. Najczęściej przechodzi 
przez piersi od jednego boku do drugiego, jedna ty l­
ko szarfa, bogato nagarnirowana, przytwierdzona do 
kapelusza bukiecikiem. Szarfa ta tworzy jakby na­
szyjnik.

Bardzo też modne kapelusiki okrągłe czarne, na- 
garnirowane koronką, przystrojone kw iatam i.

Tegoroczne kostiumy robią z takąż sam ą tuniką 
\i peleryną, która zastępuje okrycie.



Z czarnych okrywek, widzieliśmy kaszmirowe 
w formie baskiny, podpinane w festony — podbite 
m arseliną, ogarnirowane koronką, frendzlą lub pas- 
noanterją.

Wszystkie suknie długie i krótkie, ubierane są 
z tyłu jedną lub kilkoma bufami piętrzącem i się 
często jedna nad drugą, tak  że kobieta dbająca chód 
cokolwiek o świeżośd swego ubrania, musi wyrzec 
się zupełnie opierania plecami, a nawet zbyt wygo­
dnego siadania na kanapach i fotelach, gdyż jedno 
takie zapomnienie może zrujnowad cały przy­
stró j strzępiastych rusz, falbanek, szarf, koronek, 
które przystrajają zwykle suto bufy „a pan iers“ .

Osoby miłujące wygodę w ubraniu nie naśladują 
te j mody i przestają na marszczonej sukni w tylnych 
brytach i na tunice bez bufy.

Kapelusze wiosenne będą jeszcze wyżój podniesio­
ne nad czołem niż zimowe. Kwiaty do przybrania 
ich, najmodniejsze są składające się z kilku kolorów, 
bukiet taki okrągły przypina się z boku kapelusza 
za diademem z mocno marszczonój koronki, co wie­
lu osobom przypada bardzo do twarzy; do kapeluszy 
okrągłych używane są girlandki z kłosów i kwiatów 
polnych, które doskonałem swem wykończeniem do 
złudzenia naśladują naturę.

Sposób czesania włosów coraz sztuczniejszym się 
staje, gdyż loki wielkie mają powodzenie; do ubra­
nia codziennego, noszą koki naśladujące warkocze 
ułożone w rozliczne zwoje, z pod takiego koka spa­
dają zwykle dwa długie angielskie loki przypięte 
zupełnie z tyłu głowy. Strojniejsze ubranie głowy 
do sukni wyciętej, stanowi kok z rozmaitej długości 
loków, który przypina się jak można najwyżej, tak 
że zachodzi na całą prawie głowę, dopełnienie jej 
przybrania stanowi w takim  razie kwiat pojedynczy 
ż gałązką spadającą od niego, lub też djadem 
z kwiatów, który wysokością i lekkością w ułożeniu 
winien się odznaczać dobrym gustem.

Obuwie przy dzisiejszych krótkich sukniach gra 
niem ałą rolę; do codziennego wyjścia Paryżanki no­
szą buciki z wysokiemi cholewkami ze skórki czar- 
nój, na wysokich obcasach, bardzo właściwe na nie­
pewną pogodę, w dnie słoneczne więcej już widać 
bucików z wełnianych m aterji lub z atłasu , jeżeli ko­
stium  jest jedwabny albo aksamitny. W szystkie 
powyżej opisane buciki zapinane bywają na guziki 
z boku. W ykwintne elegantki noszą do każdego 
kostium u kolorem i m aterjałem  zastosowane obu­
wie, kto chce uniknąć tak  wielkiego kosztu, winien 
poprzestać na obuwiu czarnem, jako odpowiedniem 
do każdego koloru sukni.

Szereg zabaw muzykalnych w Paryżu zakończył 
świetny koncert w T u ilerjach , w którym znakomi­
tości jak panie Sass, Nilson oraz pp. Faure, Collin 
i D avid czynny przyjęli udział.

Cesarzowa Eugenia m iała na sobie suknię z tiulu 
ciemno zielonego z tiuniką z gros-grain  tegoż sam e­
go koloru, podpiętą z obu stron spódnicy świetnem i 
różami z brylantów. Głowę prześlicznie uczesaną 
w krótkie loki, zdobiła gałęź liści drobnych kaszta­
nu , z brylantów i szmaragdów. Szyję otaczał 
naszyjnik brylantowy naszyty na aksam itkę zie­
loną.

Księżna Matylda ubraną była w suknię z białego 
atłasu  pokrytą tiulow ą białą, w haftowane złotem 
kw iaty, suknia zwierzchnia podniesiona była z przo­
du dwoma gałęziami z różowych tulipanów, które 
pnąc się po sukni, kończyły się przy bocznych bry­
tach. Głowę prześlicznie uczesaną otaczała opaska 
grecka z drobnych szmaragdów i brylantów, śpięta 
z boku bukietem  z różowych tulipanów.

Księżna M etteruich wyglądała jak  prawdziwa 
nimfa wodna: suknię je j z niezmiernie przezroczys­
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tego tiu lu , koloru zwanego vert d ’eau, pokrywało 
kilka spódniczek z illuzji białe'j, posianej jakby bry­
lantowym pyłkiem , ostatn ia spódniczka od góry 
podpięta była z obu stron spódnicy bukietam i z bia­
łych lilji i traw  wodnych, też same traw y ułożone 
na wzór frendzli, otaczały zwierzchnią spódniczkę 
z przodu znacząc jakby fartuszek.

Szarfa z gros grain  koloru vert d'eau. Szyj ę otacza­
ła  aksamitka zielona od której spadała jedna nie­
zmiernie wielka perła. We włosach lilja wodna 
i kilka motylków brylantowych, niem ało rzucało 
blasku na tę  toaletę wytwornej skromności.

Księżna M. przywdziała strój wspaniały. Bogata 
i ciężka jej suknia jedw abna koloru skóry, miała 
deseń w drobniuchne bukieciki z róz pąsowych, spó­
dnica była tak  długa że stanowiła oprócz ogrom ne­
go ogona bufę „ a  panier{l bufa ta  oszyta była do ko­
ła bardzo szeroką i kosztowną falbaną z koronki, 
która z przodu stanowiła fartuszek. Na głowie był 
dyjadem z róż pąsowych i słomkowego koloru. Na 
szyi kosztowny naszyjnik z brylantów.

Opis deseni do haftu.

N. 1. Deseń na poszewkę. H aft atłaskowy, pęczki 
i krateczki ażurowe.

N. 2 i 3. Kołnierzyk i mankiet wyszyty ściegiem 
meksykańskim czarną bawełną, garnirowany brzegiem 
koroneczką lub frywolitami.

N. 4. Deseń na główkę czępeczka muślinowego 
w formie siatki. Zęby haftowane na bufce idą do 
dołu czepeczka i garnirują się koronką.

N. 5. Litery J . C. do znaczenia poszewek.
N. 6a.  Suknia z gładkiego wyrobu [wełnianego 

zwanego ,,velours“  w kolorze ciemno wiśniowym. 
Stanik z wycięciem podłużnem (en coeur) z klapka­
mi jedwabnemi lub z aksamitu. Szmizetka tiulowa 
albo muślinowa marszczona w bufki, obszyta w koło 
szyi walansienką.

N. 66. Suknia biała wełniana w atlasowe paski nie­
bieskie. Szelkowe ubranie na staniku z niebieskiego 
atłasu przechodzi przez plecy aż do stanu. Brzegi 
dolne ozdabiają się w koło wązką fałdowaną wstąże­
czką. Na ramionach atłasowe kokardy.

N. 7. Litery do znaczenia bielizny stołowej. Haft 
biały atłaskowy, obwiedziony pąsową bawełną.

N. 8. Litery do wyszywania sutaszem lub ściegiem 
łańcuszkowym.

N. 9 i 10. Szlaki do białych spódnic nad gładkie- 
mi obrębami.

N. 11 do 22. Szlaczki do bielizny.
N. 23 i 24. Litery L. G. i L. M. do znaczenia chu­

stek do nosa.
N. 25 do 27. Narożniki do czarnych jedwabnych 

krawatek. Wyszycie dopełnia się kolorowym jedwa­
biem.

N. 28 i 29. Szlaczki do bielizny.

Opis kroju sukienki dla chłopczyka od 4 do 6 la t, 
sukienki dla chłopczyka od 2  do 3 lat i  p łaszczyka  

„ W aterproof.“

Sukienka dla chłopczyka od 4  do 6 lat.

N. 1. Przód sukienki.
N. 2. Połowa pleców.
N. 3. Połowa kołnierzyka.
N. 4. Rękaw.
N. 5. Gałość sukienki.
Z wyrobu wełnianego w kolorze ciemno-granato- 

wym i z kartonu popielatego, na podszewkę krają się 
dwa przody i plecy w całości. Litery wskazują jak

sukienkę zeszyć należy, a późniój naszywa się pletnia 
i baryłki szmuklerskie do zapinania. Pasek może 
być z czarnego rypsu albo skórzany.

Sukienka dla chłopczyka od 2  do 3 lat.

N. 6. Połowa przedniego bryta sukienki.
N. 7. Boczna część sukienki do przodu.
N. 8. Połowa pleców stanika do sukienki.
N. 9. Boczek do stanika.
N. 10. Połowa spódniczki do tyłu.
N. 11. Karczek.
N. 12. Epolet.
N. 13. Całość sukienki.
Przednia część sukienki zeszywa się z bocznym 

brytem od G do L. z lewej strony, od M. do L z pra- 
wój strony, która zostaje niezeszyta od M do G dla 
otworzenia sukienki. Tylny bryt spódniczki fałduje 
się od J  do F. Sukienka taka robi się zwykle z po- 
peliny, kaszmiru, tartanu w szkocką kratę lub białej 
piki. Obłożenie zastosować trzeba do m aterjału suk­
ni, biorąc do tego plusz, aksam it lub kaszmir i gu­
ziczki złocone lub z lawy. Do białój pikowej sukien­
ki użyć można szamoa piki.

P łaszczyk  „ W aterproof.“

Tak dla dorosłych osób jak  i dla dzieci bardzo uży­
wane są na niepogodę płaszczyki z m aterjału „im per- 
meable“ w kolorze popielatym i brązowym zapinane 
z przodu na rogowe guziki. Pelerynka z tyłu zebra­
na w dwóch miejscach i przyozdobiona rozetami, gar- 
nirowana jest w około ruszą wycinaną w ząbki. R ę- 
kauy u dołu podszywają się listewką i naciągają, ela­
styczną tasiemką.

O G Ł O S Z E N I E .

MAGAZYN

S. D Z I E G H C I Ń S K I E G O
Otrzymał z zagranicy wielki dobór Okryc i sukicrv 

wiosennych które sprzedaje po cenach jak najtań­
szych.

Ulica M iodowa N . 486 li t■ a.

Korespondencja.

Pani Marji M. Kok z lokami kosztuje rs. 5. Od 
roboty dając swoje włosy rs. 2 kop. 50. Książka do 
nabożeństwa oprawna w aksam it i klam ry srebrne
rs. 15.

Panu B. Len. Adamaszek błękitny z białem  moż­
na tylko na ciemno brązowy ufarbować.

Pani O. W. w S. Kamizelka kaszmirowa kosztuje 
rs. 4. Pikowa rs. 4 atłasowa rs. 7 te ostatu ie zu­
pełnie nie używane. Chustka Him alaja rs. 12 
w bzkockim guście od 6 do 9 rs. wielkość trzy ło­
kciowa.

Listy i przesyłki pieniężne na spra­
wunki, adresować prosimy: D o J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r . 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz z de­
seniami do haftu, oraz forma: sukienki dla chłopca 
od 4 do 6 la t, sukienki dla chłopca od 2 do 3 la t , 
i płaszczyka W aterproof dla dziewczynki.

D ruk  K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. R edaktor J .  K . Gregorowicz.


